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jest czas lamentu i czas tańca, 

jest czas rozrzucania kamieni 

i czas zbierania kamieni ... 

(Księga Kohelet) 

Fol. Gabor l orinczy 

KONTAKlY 

(wkładka) 

CENA 2500 ZL 

Czas 
kamieni 
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:\1lEC'ZYSŁAW BAGIŃSKI powo­
łan~ :ro~tał przez premiera na sta­

nowisko wicewojewody łomżyl1skiego. 

Nominację popr.1.edzilo wiele tygodni 
konsultacji wojewody Jerzego Br:ze-

1i nskie1?0 z ugrupowaniami politycz­
n~ mi i społecznymi. Nowy wicewoje­

'' oda jest członkiem PSL. Ostatnio 
zajmował się w Ur.1.ędzie Wojewódz­

kim oświatą rolniczą. Wcześniej był 

m.in. rzecznikiem prasowym woje­

wody Marka Stt7.alińskiego. Współ­
t1101-,ył program pier,1 szego w kraju 

Technikum Rolnictwa Ekologicznego 
w Wojewodzinie. Dwa tygodnie temu 

pisali śmy, że drugim kandydatem był 
Antoni Malinowski, popierany przez 
PC. Jak nas poinformował przewod­
nic:r,ący Zarzadu Wojewódzkiego PC, 

Lech Kołakowski, jedynym kandyda­

tem. zgłoszonym swego czasu pr·zez 
Za1·ząd był Marek Rutkowski ; Anto­

niemu Malinowskiemu PC poparcia 
nie udzielało. 

ZAPOWIADA SIĘ GORSZY ROK 
dla inwestycji melioracyjnych; znacz­
nie mniej jest pieniędzy na konserwa­
cję ur.1.ądzeń istniejących; ubożenie 

rolników powoduje degradację b iolo­
giczną upraw i hodowli, to najbar­
dziej alarmujące problemy raportu 
p1·zygotowanego przez Wydział Rol­

n icl11 a i Rozwoju Go~podarczego UW 
na )\esję Sejmiku Wojewódzkiego. W 

p1·0jętej przez Sejmik uchwale, ad­

resowanej do władz pa11stwowych, 

mówi się o wielu innych problemach, 

wymagających interwencji. 
PRZECIĘTNE WYNAGRODZE­

'.'IIE W PIĘCIU PODSTAWO\WCII 
DZIAŁACII gospodarki wojewódz­

twa wzrosło w kwietniu o blisko 6 
proc. i wynosi 1,9 miliona. Najlepiej 

zarabiają pracownicy gospodarki ko­
munalnej (2 253 tys.) i budowłai1cy 

(2 200 tys. - wzrost w porównaniu z 
marcem o 27,6 proc.) 
OSZCZĘDNOŚĆ! BUDŻETOWE 

ODBIJAJĄ SIĘ w tym roku na stanie 

dróg w województwie. Na remonty 
i inwestycje Łomżyńskie otrzyma 

przeszło 6 miliardów mniej niż w 

roku ubiegłym. 
ODDZIAŁ POLSKIEJ IZBY 

Il,\NDLU ZAGRANICZNEGO roz­
począł działalność przy ł.omżyńskiej 

Izbie Przemysłowo-Handlowej. Zaj­
mować się będzie m.in. wymianą 

gospodarczą z krajami EWG. 
MLEKO WYłACZNIE W TO­

REBKACH foliowych 7,apowiada od 
czerwca Okręgowa Spółdzielnia Mle­

czarska w Piątnicy. Torebki mają 

być ekonomiczniejsze (niższe koszty 

transportu, nie ma potrzeby mycia) 

i 7.apewniające lepszą czystość mleka 

niż w butelkach. 
SKARGĘ NA KOMORJ"'lllKA, 

który pod nieobecność pracowni­

ków i dyrekcji PRG w Kurowie 
(skądinąd dziwi, że nie wiedzieli o 

sprawie), na :zlecenie Banku Gospo­
darki Zywnościowej, dokonał :zaję­

cia i zlicytowania '' i ęk~zości tr.t.0dy 
chit>wnej , złożył dyrektor PGR-u w 

Sądzie Rejonowyn~ w, Zambrowie. 
LOSY Ł0:\1ZYNSKIEJ „BA-

WEŁNY'' mogą rozstnygnąć się w 
tym tygodniu. Taki termin dali so­

hie w uhiegh1 środę przedstawiciele 
111~tytucji, firm, 7,ałogi i związków 

~KONTAłOY 

:zawodowych, starający się o utwo­

rzenie spółki z głównych wierzycieli 
„Narwi". którzy mieliby zamienić 

długi przedsiębiorstwa na udziały 

w spółce. Główni wierzyciele (m.in. 

Pa11stwowy Bank Kred) towy) pt'Z)­
chylają się do tej koncepcji, popiera­
nej także przez organ założyćcielski i 
Ministerstwo P1'7.ekształceń Własno­
ściowych. Największy opór stawiają 
pr'Zedstawiciele władz skarbowych z 
Ministerstwa Finansów i Izby Skar­
bowej. W zgodnej opinii niemal 

wszystkich :zainteresowanych spółka 
określana jest jako jedyna szansa 

uratowania Zakładów. 

PIERWSZE SPOTKANIE ŁOM­
ŻYŃSKICII PARLAMENTARZY­
STÓW z mieszkańcami wojewódz­
twa, zorganizowane prze.t łomżyński 

oddział „Solidarności'', odbyło się \I' 

tym tygodniu w Łomży. Szczegóły w 

następnym numerze. 
NIE Pł,ACĄ PODATKÓW mie­

szka11cy Godlewa Gorzejewa i Mia­
nowa na znak protestu pneciwko 
włączeniu do gminy Szulborze Wiel­
kie. Protest ma na celu skłonienie 
(decydującego o zmianach terytorial­
nych) Ur'Zędu Rady Ministrów do 

ponownego przyłączenia Godlewa i 
Mianowa do gminy Andrzejewo. 
OKRĘGOWA KOMISJA BADA­

NIA ZBRODNI przeciwko Narodowi 

Polskiemu - Instytut Pamięci Na­
rodowej w Białymstoku , prowadzi 
śledztwo w sprawie zbrodni po­
pełnionych w łomży11skim więzieniu 
w latach J939-19·H i 1944-1956. 

Szczególnie ważne są informacje na 
temat morderstw popełnionych pr.tez 

NKWD i UB oraz bicia i tortur. 
Informacje i materiały można prze­
kazywać na adres: Główna Komisja 
Badania Zbrodni przeciwko Naro­

dowi Polskiemu - Inst)tut Pamięci 
Narodowej - Okręgowa Komisja w 
Białymstoku, ul. Mickiewicza S, JS­
-950 Białystok. · 
KOŃCZY SIĘ KADENCJA ZA­

RZĄDU GŁÓWNEGO Towa1·zystwa 

Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. TPZŁ 

organizuje S czerwca XXI Walny 
Zjazd Delegatów, na którym odbędą 

się wybory nowych władz. 6 i 7 
czerwca po raz dziewiąty spotkają 

się na swoim 7jeździe wychowanko­
wie i nauczyciele szkół lomży11skich. 
Zgłoszenia udziału w obu imprezach 
przyjmowane są w biurze TPZŁ, 

18-400 Łom7.a, ul. Polowa 22 (tel. 28-
·33) do 29 maja. Wcześniej odbędzie 

się Walne Zgromadzen ie łomży11-

skiego Oddziału TPZŁ (22 maja, 

godz. J 7.00, świetlica Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego przy ul. Polowej). 

NAGRODĘ PUBLICZNOŚCI ZA 

„OBRAZKI Z WYSTA\W'' zdobył 

na festiwalu „O różę Pierrota" w 

Gda11sku Czarny Teatr „Sivina Il" 
z Łomży. W sierpniu teatr wybiera 

się na wyprawę statkiem po Syberii 
(połączoną z występami). 

\WPADKI PRZY PRACY zda­
rzają się w tym roku i-zadziej niż 

w ubiegłym. W pierwSZ) m kwartale 
było ich 120, czyli o 28 mniej niż 

w podobnym okresie 1991. Najwięcej 
wypadków przytrafiło sit; pracowni­
kom służby zdrowia i opieki spo­
łecznej. W pierwszym kwartale nie 

h} to ") padków śmiertelnych. a jedna 
osoba odniosła ciężke obrazenia. 

TYLKO DWA NOWE BUDY'.'th.I 

zaczęły wznosić w kwietniu spółdziel­
nie mieszkaniowe województwa. 

NOWY ADRES INSPEKTORATU 

ZUS w Grajewie: Osiedle Centr11111 
7a, 19-200 Grajewo (teł. 39-15). • . Już dwa tygodnie 

podstawowych pow· 
JANUSZ KORWIN-MIKKE, lidt'r 

Unii Polityki Realnej i poseł, zapra­
sza na spotkanie w Łomży (27 maja, 

godz. 18.00, kino „Millenium"). 

I k 
. inny 

e CJe etyki. Władze oś . Ml.---• 
nie twierdzą · . . Wia ciJ~rny ,,żur. 

LICEUM EKONOMICZNE W 
ŁOMŻY ZAPRASZA WSZYSTKICII 
ABSOLWENTÓEW na spotkanie, 
które odbędzie się 30 maja. Rozpo­
częcie uroczystą Mszą św. w kościele 
Najświętszej Marii Panny (przy se­
minarium) o godz. 9.00. Dalszy ci~1g 
programu spotkania w budynku Li­
ceum Ekonomicznego. 

SZUKAJĄ ZYCZLIWYCH 

• Sportowy Klub Akty\1 nej l<e­
habilitacji; zamie1·za zorganiwwać 

wC7.asy dla dzieci z pora~eniem mó­
zgow) m w Wilnie i Swięcianach 

(dwa tygodnie za 900 tysięcy). :-.111-
mer konta: PBK oddział Łomża nr 
374404-92021-132. 

• Społeczna Szkoła Podstawo1~a 

w ł.omży p1·zy ul. Rybaki; boryka się 
z trudnościami materialnymi i loka­
lowymi (budynek wymaga remontu ). 
:-.lumer konta: PBK oddział Łomża 
nr J74-ł0-ł-99ł6J-U6. 

ZAPROSILI NAS ... 

• Finna Renaull - i„ · · ~ 'i "•/\ .; 
amochoclów osobowch i clustawcz1 ~h 

(21 i 22 maja, godz. 11.00-20.00. hÓtel 
„Polonez" w Łomży). 

o Komitet Organizacyjny - na sesję 

naukową w 160 rocznicę urodzin Wik­
tora Godlewskiego, przyrodnika, badacza 
13ajkału (29 maja, godz. 10.00, Ośrodek 
Kultury w 13ogutach). 

• Stomatolodzy lomżyi1scy i Zam!d 
Rejonowy PC K - na Ogolnopolski Prze­
gląd Filmów Stomatologicznych i Mate­
riałów Oświatowo·Zdrowotnych (30 maia, 
godz. 10.30, sala widowiskowa U\l. w 

f.omży) . 
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• Około 100 bilion 
zapłaciliśmy za wypity 
roku alkohol. Przeci~tnie 
Poiaka, w przeliczeniu 
spirytus, wypadło 6,5 litr 
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• Prof. Tadeusz Zieli 
n i k Praw Obywatelskie 
ministra zdrowia o za 
szefowie zakładów opiek 
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~XOWIEC: Stanisław 
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:olnik - otrzymuje 875 
altu. 

JKIE MAZOWIECKIE: 
~Kozera, bankowiec -
caly Zarząd otrzymuje 
:1 (40 tys. zł) za każdą 

\ (miasto): Henryk Ka­
technolog drewna -

TRZ PYTANIA DO ... 
MIRONA GORDONA, am­

basadora Izraela w Polsce. 
- Prezydent Chaim Herzog 

odwiedzi Łomżę, w której przed 
~ojną żyło kilkanaście tysięcy 
Zydów. Teraz nie ma tu a ni 
jednego Zyda, a dopiero od nie­
dawna działa jedyna firma z 
kapitałem izraelskim. Czy wi­
zyta może pomóc w nawiązaniu 
ściślejszych kontaktów gospodar­
czych? 

- Przyjazd prezydenta He­
rzoga Jest rewizytą odwiedzin Le­
cha Wałęsy, który gościł rok temu 
w Izraelu. Natomiast Łomża, 
miasto rodzinne przodków prezy­
denta, jest bardzo ważnym punk­
tem programu. Już dwa lata 
temu, kiedy wyjeżdżałem do Pol­
ski, prezydent prosił m nie o przy­
gotowanie wizyty w tym mieście. 

Kontakty gospodarcze Izraela 
z Polską napotykają na te same 
trudności, które mają inwestorzy 
innych krajów. Zachęcamy swoje 
firmy do lokowania kapitału w 
Polsce. Jednak prze::izkodą są 
biurokracja i bałagan w polskich 
resortach. Obecnie działa ponad 
20 spółek typu joint-venture z 
udziałem kapitału izraelskiego, 
inwestują indywidualni przedsię­
biorcy. Dwa lata temu powstała u 
nas Izba Handlowa Polska-Izrael, 
taka sama Izba rozpoczęła dzia­
łalność w Polsce kilka dni temu. 
Teraz przyg~towujcmy się m.in. 
do stworzema Centrum Szkole­
nia Rolniczego w Lubelskiem. 
Obrót finansowy miccdzy naszymi 
krajami ciągle wzrasta. 

zywiej komentowana. Odradza­
nie się neonazizmu w Niemczech 
nie _jes~ niesp?dzianką . . Większe 
wrazeme robi antysemityzm w 
Polsce. Ale je~t to taki dziwny 
stosunek do Zydów, bo prze­
cież skinhedzi, którzy dołączyli 
do Tejkowskiego,. prawdopodob­
nie nie widzieli Zyda na własne 
oczy. 

Bardziej niż Tejkowski i je~o 
grupa przeszkadza mi nie uświa­
d9miona wrogość, fakt że słowo 
„Zyd" ma w poi kim języku pejo­
ratywny wydzwięk. Jeśli ktoś chce 
kogoś. obrazić, mówi do niego: 
„Ty, Zydzie". To są właśnie ste­
reotypy, które trzeba zmienić po­
przez wychowanie szkolne i ko­
ścielne, przez wspólne poznanie. 
Muszę przyznać, że od pewnego 
czasu spotykamy się z zamtereso­
waniem ku lturą i historią narodu 
żydowskiego. Zwracają się do nas 
instytucje, stowarzyszenia, orga­
nizowane są wystawy, wydawane 
ksiażki. 

Nie wierz<(, że nieobecn9ść 
władz polskich w „Marszu Zy­
wych" była wyrazem zlej woli, 
choć została odnotowana w Izra­
elu. Myślę, że rząd polski ma tyle 
własnych kłopotów, a organiza­
torzy nie zadbali o wcześniejsze 
zapr~szenie. Stąd to nieporozu­
m1eme. 

- Które z elementów wsp61nej 
historii warto, Pana zdaniem. 
ocalić dla przyszłych pokoleń? 

----llllll[tj•e2 mln (bez odtrącania 

- Czy odbiera Pan Polskę 
jako kraj antysemicki'! Jak przy­
jęta została nieobeq1ość polskich 
oficjeli w „Marszą Zywych", spo­
tkaniu młodych Zydów z całego 
świata w miejscach zagłady na­
rodu żydowskiego? 

- Nie odbieram żadnego kraju 
jako antysemickiego w całości. W 
niektó1ych społeczeństwach dzia­
łają grupy ludzi nastawionych 
antysemicko. Myślę, że należy 
postawić pytanie, dlaczego an­
tysemityzm w Polsce jest tak 
wyraźme postrzegany? Powodów 
jest kilka. Przed wojną Polska 
była centrum żydowskim Europy. 
Teraz, kiedy właściwie nie ma tu 
Zydów, antysemityzmu nie po­
winno być. Wiele osób sądzi, że 
naród po.Iski, który był świadkiem 
zagłady Zydów, nie może przeja­
wiać nastrojów wrogości. Wręcz 
przeciwnie: jest bardziej przeczu­
lonym na krzywdę. Jeśli więc 
podobne antyżydowskie demon­
stracje odbywają się we Francji 
i w Polsce, to ta ostatnia jest 

- Wzajemne poznanie ludzi 
różnych kultur bardzo icb wzbo­
gaca. Dzieje ludności żydowskiej 
z małych miasteczek, wsi i miast 
są częścią historii Polski. Nasze 
narody są podobne do siebie i 
dlatego naturalnym wydaje się 
korzystanie z własnych doświad­
czeń. Premier Szamir powiedział 
prezydentowi Wałęsie, że młodzi 
Zydzi w przygotowaniu do walki 
o własne państwo brali przykład 
z polskiej drogi do niepodległo­
śc1. Teraz my mamy możliwość, 
poprzez wymianę doświadczeń 
gospodarczych, uczestniczyć w 
stanowieniu nowego ładu gospo­
darczego. Powołaliśmy mieszaną 
komisję, która opracuje propozy­
cje wprowadzenia do programów 
szkolnych elementów wspólnej 
historii. 
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weJ. Czy 1 k1eu 
e? W następny 
eh przez Janus 
vidzów dotycząc 

~czałtu . 
\ (gmina): Andrzej 
, pracownik BGŻ -

W tysięcy iyczał tu. 
VO: Edward Szabat, 

\fiejskiego Domu Kul­
~ałt za udział w po­
.b (przeciętnie 120 tys. 
·e). 

-----11:ÓD: Ryszard Grudziń­
or Szkoły Podstawowej 
~lko zwrot pieniędzy 

'do Rajgrodu. 

Myślę, że im więcej bct<lZie 
wymiany doświadczeń gospodar­
czych, naukowych i kulturowych, 
tym mniej będzie miejsca na se­
reotypy. Ludzie będą otwarci na 
siebie i będą siebie nawzajem 

~KI: Kazimierz Kar­
rolnik. - otrzymuje 
jCZałtu. 

'CZYN: Stanisław Kin, 
lOO OOO zł 1ycza~tu. 

szanowali. . 
rozmawiała: Joanna 

Gospodarczyk 

OL •oez1~ BAIK ao1 
I~ SPÓŁKA AKCYJNA . 

ODDZIAŁ OPERACYJNY W ŁOMZY 

ŁÓDZKI BANK ROZWOJU SA 
~DDZIAL OPERACYJNY W LOMZY, - lokaty 3 miesięczne - 41 % 

- lokaty 6 miesięczne - 45 % 
- lokaty 12 miesięczne - 52 % 
- lokaty 24 miesięczne - 54 % 

EXPORT - IMPORT 

Polsko-Kanadyjskie 
Przedsiębiorstwo 

Obrotu Hurtowego 

18-400 Lomża, 
ul. Ląkowa 19, 

tel. 64-48, 58-49 

„POL-CAN" INFORMUJE, 
Il POSIADA W CIĄGLEJ 

SPRZEDAlY: 

- papierosy krajowe 
i zagraniczne po 
najniższych cenach, 

- opakowania jednorazowe 
(tacki, sztućce, kubki), 

- batony MARS 
i SNICKERS 
oraz czekolady. 

Jednocześnie 
zawiadamiamy wszystkich 

naszych Klientów. 
iż w dniu 24 maja 1992 r. 

o godz. 16.00 
odbędzie się 

publiczne losowanie 
„VIDEO" 

na stadionie LKS 
w przerwie meczu 

piłkarskiego. 

Zapraszamy do punktów 
sprzedaży: 

LOMlA, Plac Pocztowy 1, 
tel. 58-49 

KOLNO, ul. Woj. Polskiego 
46 (biurowiec WZGSl. 

1(-104 

ul. Wojska Polskiego 2 
tel. 22-78 

23-47 
18-400 Łomża 
skr. poczt. 72 

uje na korzystnych warunkach lokaty terminowe 
Od ludności i podmiotów gospodarczych 

z oprocentowaniem rocznym, 
z kwartalną kapitalizacją odseiek. 
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winiają ojca. Dobrze w1yły im 
się w pamięć codzienne awan­
tury, urządzane przez pijanego 
tatusia. Przywołują dramatyczne 
obrazki z przeszłości. Ojciec po­
niżał matkę, wyzywał, bił. Gdy 
dorosły, stawały w jej obronie. 
Wtedy ojciec swoją złość wyle­
wał także na nie. Ewa obe1wała 
nawet nożem. Ze skaleczonym 
brzuchem chciała pójść do le­
karza i prokuratora. Ale zawsze 
cicha i bojaźliwa matka odwio­
dła ją od tego. Tłumaczyła, że 
pewnie nie chciał, że był pijany. 
Jednak, gdy tylko rana się za­
goiła, obie usłyszały, że ojciec 
żałuje, iż pchnął ją nożem tak 
lekko. 

Skuteczniej użył go przeciwko 
mamie. Bezradna Krystyna z 
kiwawiącą raną nogi, zdecydo­
wała się wezwać policję. Trafił do 
aresztu, a ona na dwa tygodnie 
do szpitala. 

Ewa uważa, że w szpitalu 
mama przealizowała całe swoje 
życie i chyba tam podjęła decyzję 
o jego końcu . Czekała na wizytę 
ojca. Bezskutecznie. W końcu 
przez córkę prosiła, by do niej 
przyszedł. Nie poszedł. 

Ewa sama wypisała matkę ze 
szpitala. Uważa, że do domu 
wróciła jakaś inna, nieobecna, 

zarnkniętytni drzV1ia111i 

I 
Ewa nie mogła spokojnie usie­

dzieć na ławce. Poszła za blok. 
Pchnęła okno. Nie było za­
mknięte na zamek. Szybko wsko­
czyła do pokoju. W całym mie­
szkaniu marcwa cisza. Rozejrzała 
się dookoła. Na wersalce to­
rebka matki.· W przedpokoju, 
pod krzesłem, buty. W drzwiach, 
od wewnątrz, tkwił z tasiemką 

kJ ucz. 
„Morno! mamo!" zawołała 

rozpacz I iwie. 
Zajrzała do dru giego pokoju. 

DP kuchni. Szarpnęła drzwi ła­
zienki. Zamknięte! 

„Mamo! Coś ty zrobiła!" Z 
takim krzykiem wybiegła na ko-
1ytarz. 

Zbiegły się sąsi adki. Otworzyiy 
łazienkę. Wisiała na sznurze od 
lokówki, zaczepionym o klamkę. 

Jedna z sąsiadek odcięła prze­
wód. Położyły ją na wersalce. 
Ratowały. Lekarz z pogotowia 
robił sztuczne oddychanie ... Kiy­
styna nie otworzyła już oczu. Nic 
nie powiedziała. 

Wkrótce przyjechał mąż Kiy­
styny. Ewa dopadła ojca w progu, 
zaczęła go bić i krzyczeć: „To 
przez Ciebie! Ty Ją do tego 
doprowadziłeś_!" 

II 
Minęło półtora roku od tam­

tego tragicznego zdarzenia. Dziś 
Ewa i jej młodszy brat Krzy­
sztof uważają tak samo. Ob-

5J KONTAKW 

pogodzona z tym, co przeżywa. 
Dlatego ciągle była o matkę 

niespokojna. Zapisała ją do psy­
chiat1y. Uciekła spod drzwi. Na 
drugi termin wyznaczonej wizyty 
już nie zdążyła. 

Tego dramatycznego dnia Ewa 
miała jechać na pielgrzymkę ma­
turzystów do Częstochowy. Bala 
się o matkct. Została z nią w 
domu. Wyszła tylko na kilka­
dziesiąt minut, może godzinę, 
na pobliski rynek. Gdy wróciła, 
drzwi były zamknięte. Posiedziała 
na ławce. Wreszcie zdecydowała 

się, niespokojna o matkę, wejść 
oknem. 

III 
- Przez ści anę słysz:tłam ciągłe 

awantuiy - mówi Halina Go­
łaszewska, sąsiadka zmarłej. -
Jej mąż miał do niej zawsze 
jakieś pretensje, wyzywał, prze­
klinał , krzyczał. Kiedyś Kiystyna 
stała na klatce schodowej tylko 
w koszuli nocnej, bo się bała. 

- Ona nigdy nie miała spokoju 
- przypomina Idalia Jurczuk, 
druga sąsiadka. - Kłócił się z nią 
całymi nocami, ubliżał. wymawiał 
gł·upoty, aż u mnie był•J słychać. 

Po incydencie z nożem Józef 
został wezwany na p< llicję. Tam 
wprawdzie podpisał zobowiąza­
nie, że więcej nie będzie znęcał 
się nad żoną i dziećmi, ale póź­
niej , po następnej wodce, dalej 
urządzał awantu1y. Sprawą zain­
teresowała się Prokuratura Rejo­
nowa w Zambrowie. 21 stycznia 

1991 r., czyli już po śmierci Kry­
styny, akt oskarżenia przeciwko 
Józefowi za znęcanie się nad ro­
dziną skierowany został do sądu. 

Choć minął rok i cztery mie­
siące wyrok jeszcze nie zapadł. 
Obecnie akta sprawy bada biegły 
psychiatra w Choroszczy. 

Józef nie czuje się winny ro­
dzinnej tragedii. 

- To stało się nie przeze mnie 
- zapewnia. - Nawet ani razu mi 
się nie przyśniła, choć modlę się 
o to. 

Uważa, że dzieci robią mu złą 
opinię. On zaś spokojnie cho­
dzi po Zambrowie, bo przecież 
nikomu nic złego nie zrobił, ni­
kogo nie uderzył. Nigdy też nie 
inte1weniowała u niego, a tym 
bardziej z jego powodu, policja. 
Jest więc niezmiern ie zdziwiony, 
gdy podaję mu dokładne daty 
policyjnych wizyt, uzyskane w 
Komendzie Rejonowej Policji w 
Zambrowie. 

Zapewnia też, 
nie pije alkoholu, 
piwo. 

że właściwie 
tylko czasami 

Trochę innego zdania są 

współpracown icy oraz przeto-
żony. 

- Właśnie skończyło się po­
siedzenie Zarządu - mówi Jan 
Pinciurek, dyrektor PGKiM w 
Zambrowie - na któ1ym wy­
stąpiłem z wnioskiem o wypo­
wiedzenie pracy za nadużywanie 
alkoholu. 

Także, powściągliwi w sądach, 
sąsiedzi potwierdzaj ą, że czcts to 
w mieszkaniu Józefa zbiera sict 
popołudniami rozbawione towa­
rzystwo. Piją? Wszystko dzieje 
sict za zamknicttymi drzwiami._ 

IV 
Od śmierci matki Ewa i Krzy­

sztof nic nocowali ani razu w ro­
dzinnym mieszka ni u. Przygarnęła 

ich do siebie ciotka z Kulcsz Pod­
lipnych. Nie mają samodzielnego 
pokoju , dzielą go z pracującą już 
kuzynką. 

Choć od tragedii minC(ło już 
sporo czasu, dziewicttnastolctnia 
Ewa i szesnastoletni Krzysztof 
nadał twierdzą, że boją się prze­
bywać razem z ojcem. 

- Groził, że mnie zabije, skakał 
do mnie z nożem - mówi Ewa. 

- Może by nam zrobił coś w 
noc..y. Pewnie by się nas czepiał 

i urządzał kłótnie, jak z mamą -
przewiduje Krzysztof. 

- W każdej chwili mogą wró­
cić, ja im nie zabraniam - uparcie 
powtarza ojciec. 

Nic pamięta dokładnie, kiedy 
ostatni raz rozmawiał z dziećmi . 
Może przed Wielkanocą, może 

jeszcze wcześniej . Widział je z 
daleka na ulicy. Nie ma z nimi 
stalych kontaktów. Zresztą, do 
małotclniego Krzyśka, wyrokiem 
Sądu Rejonowego w Zambrowie, 
ma ograniczone prawa rodziciel­
skie. Rodziną zastępczą dla niego 
jest pełnoletnia Ewa. 

l3y podołać obowiązkom , w 
ostatnie w swoim życiu waka­
cje, zaraz po skończeniu liceum, 
zacz<(ła pracować w sklepie. Do-
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„Ojciec swoim zacho 
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V 
- To im należy się to 

nie - stanowczo twierdzi 
Gołaszewska. 

- On mieszka jak pa , 
w cicigłcj poniewierce. D 
te dzieci tak się tułają -
Ida lia J urczu~. 

W ubiegłym roku Za 
jcwódzki Towarzystwa P 
Dzieci w Łomży wystąpił 
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ma na dwa małe. Decy 
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Kilka dni temu Ewa 
się z prośbą do hu1mis 
mbrowa o przydzielenie 
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~ieJ·skiego Qśro 11110r w Łomży wie naj-
z m len lemat. 
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nie wie, ko~o 
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:? 
dniej było jej chodzić 

ludwikiem. (Bo po Bo­
e urodziło się czterech 
' rok po roku.) ,Jedno 

w pęku, drugie na ręku". Gdy 
się urodził w ciężkich bólach, 
ważył cztery kilogramy. Wszy­
stkie przychodzą na świat „si­
łami natury" . Z Ewą miesiąc 

przed porodem leżała w szpitalu. 
Właśnie wstała, gdy poczuła, że 
TO nastąpi. Ledwie krzyknęła, 
dobiegła do łóżka i już było 

dziecko. 
Przy każdym myśli. że będzie 

ostatnie. l każde kolejne kocha 
bardziej od poprzedniego. 

- Mamusia by nas nigdy nie 
zostawiła. Nie wyjechała - mówi 
13-letnia Bożenka. - A znam 
takie rodziny. 

- Wspaniała matka, bardzo 
dzielna - mówią o niej ludzie. 

Bożenka jest jej największą 

radością. 

- Nie dałabym rady bez niej -
mówi z uśmiechem. Dziewczyna 
z charakterem. Gdy miała 6 lat, 
matka krzyknęła na nią za coś; 
mała wsiadła na trzykołowy ro­
werek i pojechała do babci, do 
Lasek, 14 kilometrów! Dojechała 
wieczorem. Przez te lasy, przez 
te mosty, szosą. „A gdzie ma­
musia?", spytała babcia. „Sama 
przyjechałam". „Nie może być!" 
Wyszła przed chatę, sprawdzić . 
„No, to ty jesteś bohaterk." Bo­
żenka zjadła kolację i padła na 
łóżko. 

Złamała rękę, sama pojechała 
do Łomży, do lekarza. Nie boi się 
nawet dentysty i młodsze dzieci 
do niego prowadzi. 

- Jest dobra i litościwa - mówi 
babcia. Wspomina: leżała chora, 
a ona do ośrodka zdrowia poje­
chała, lekarza zamówiła, nikomu 
nic nie mówiąc. Taka jest. 

D 
wunastołetni Janek bar­
dzo lubi króliki. Do­
stał jednego, teraz hoduje 

JUZ czternaście sztuk. Niektóre 
sprzedaje i ma swoje pieniądze 
na spodnie, na sweter. Żeby było 
w czym pójść do kościoła. Bo 
dzieci wychowywane są bardzo 
religijnie. 

Niektórzy go pytają: ,Jasiu, 
jak się ożenisz, będziesz też tak 
pić, jak ojciec?" „Nie", odpo­
wiada poważnie. A czuje się w 
jakiś sposób odpowiedzialny za 
ojca. Jak długo go nie ma, je­
dzie komarkiem, szuka i jeżeli 
nie jest zbyt pijany, przywozi do 
domu. 

Andrzej, Wiesiu i Ludwik, 
każdy młodszy o rok, „są bo­
jaźliwi". 

Bożenka zdobywa piątki, szó­
stki z przedmiotów ścisłych. Chce 
być krawcową. Ale czy będą pie­
niądze, by mogła pójść do łom­
żyńskiej szkoły z internatem? 
Tym się martwi. 

Ewa chodzi do zer6wki. Stra­
sznie zdolna i bystra. Umie już 
czytać i pisać. Właśnie wróciła 

ze szkoły, usiadła przy tym du­
żym okrągłym stole w kuchni i 
„odrabia lekcje". Przy tym stole 
wszystkie odrabiają. 

A gdy zasiadają do obiadu, to 
jest 13 osób, bo jeszcze i dziadek, 
ojciec Ludwika. 

J 
utro, nie licząc niedzieli, gdy 
idą do kościoła, najmilszy 
dzień w tygodniu. Jutro bab­

cia będzie piekła chleb. Piecze co 
tydzień siedem ogromnych bo­
chenków. Czasami tego chleba 
z trudem starcza na tydzień. 

Pachnie wtedy w całym domu. 
Dzieci najbardziej lubią ciepłą, 

pachnącą skórkę. 
- Ale słodyczy też przecież 

pragną - mówi pani Katarzyna. 
- Skąd je brać? 

W 
jednym pokoju śpi babcia 
z Bożenką, a na drugim 
posłaniu Janek, W dru­

gim pokoju rodzice i siedmioro 
dzieci. Tam są tylko tapczany i 
biała kołyska. Wszystkie dzieci 
karmione piersią, do siedmiu, 
ośmiu miesięcy. Zdrowo się cho­
wają. 

Więc daje jeść najmłodszym 
Kasi i Ani; zasypiają. Wtedy bu­
dzi tę piątkę do szkoły i Ewę 
do zerówki. Też nakarmi, wy­
ekspediuje. Jeszcze krowy wydoi, 
nakarmi świnie (bo mąż złamał 

rękę) i zrobi trzeci raz śniada-

nie; dla dorosłych i dla 5-łetniej 
Renatki. 

Potem wreszcie może usiąść. 
Ręce składa na brzuchu (ósmy 
miesiąc). Chwilkę posiedzi, bo 
matka wyręcza w innych ro­
botach. A trzeba oprać tych 
dziewięcioro dzieci, posprzątać. 

Pralka włączona „ na okrągło". 

S 
tarsze dzieci, jak wrócą ze 
szkoły zawsze coś pomogą. 
Ziemniaki też sadziły. Bo­

żenka bardzo chciała jechać w 
zeszłym roku na kolonie. Ale 
kto by się opiekował dzieć­

mi? 
W tym domu nikt nie daje naj­

mniejszego prezentu, gdy dziecko 
się rodzi. Nawet kwia tka. Pani 
Katarzyna nie pamięta, kiedy 
sobie coś kupiła. Teraz ma­
rzy o butach, bo nie będzie 

miała w czym pojechać do szpi­
tala. 

Właśnie dzieci wróciły ze 
szkoły; cały dom się napełnił. 

- Kiedy tak patrzę na nich, 
jest mi bolesno - mówi pani 
Katarzyna. 

Bolesno 
ALICJA NIEDŹWIECKA 
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NUTY 
DLA 

WSZYSTKICH 

Uczniowie i nauczyciele 
Państwowej Szkoły Muzycz­

nej w Grajewie są obecni na 

prawie wszystkich urzoczysto­
ściach w mieście. 

Nastawiamy się na 
działalność kulturotwórczą -

. mówi Zofia Mikołajewska, dy­

rektor PSM w Grajewie. -
Pracują u nas aktywnie gra­
jący nauczyciele, którzy wcią­
gają do tej miłej i dobrej 
działalności młodzież. 

W szkole uczy się 140 
dzieci w klasach skrzypiec, 

gitary, fletu, klarnetu, sakso­
fonu, trąbki, puzonu, forte­
pianu i akordeonu. 

Szkoła istnieje od 1974 r. 

W jej dziesięciolecie została 

utworzona filia w Goniądzu; 
kształci 36 uczniów w kla­
sach fortepianu i skrzypiec. 

Zajęcia odbywają się w wy­
najmowanych salach szkoły 

podstawowej za symboliczną 

opłatę (pomoc w regulowaniu 

należności za elektryczność). 
Dyrektor Mikołajewska nie 

narzeka na problemy loka­
lowe swoich placówek. Jej naj­

młodsze dziecko, filia szkoły 

muzycznej w Szczuczynie, 
dzięki osobistemu zaintereso­
waniu burmistrza miasta, Jana 

Niebrzydowskiego, otrzymała 
budynek po byłym komitecie 

PZPR. Doskonałe warunki 
pozwalają na kształcenie aż 

60 dzieci w sześciu samo­

dzielnych klasach: fortepianu, 
akordeonu, gitary i fletu . 

- Mamy pieniądze na płace, 

więc pracujemy spokojnie. 
Natomiast na zakup nawet 

jednego instrumentu nie mo­

żemy sobie pozwolić. Na 

nowy rok szkolny, tylko ze 

względów finansowych przyj­
mujemy tyle samo uczniów, 

co w roku ubiegłym, choć 

chętnych byłoby więcej, mówi 

dyrektor Zofia Mikołajewska. 
Jeszcze do niedawna pro­

blemem były nowe nuty, które 

są bardzo drogie. Ale właśnie 

w bieżącym roku szkolnym 

szkoła zakupiła kserokopiarkę 

i nuty są już dla wszystkich. 

~KONTAK1V 

I KUP ZABYTEK 

Łomżyńskie posiada około 
2500 zabytków architektury i 
budownictwa. Należą do nich 
m.in. kościoły (82), klasztory (6), 
kaplice ( 48), inne budowle sa­
kralne (88), obiekty budownictwa 
obronnego (21 ), budynki użytecz­
ności publicznej (50), pałace (5), 
dwory ( 40), domy i inne budynki 
mieszkalne (1698), budynki prze­
mysłowe (63), gospodarcze (311), 
bramy, ogrodzenia ( 48). Posia­
damy także zabytkowe parki (36), 
cmentarze wyznaniowe i wojenne 
(158), grodziska, kurhany i cmen­
tarzyska (33 ). 

Mamy czym się pochwalić. Do 
najcenniejszych należy Szczuczyn 
(układ urbanistyczny i zespół kla­
sztorny pijarów z końca XVII 
w.), drewniany kościół i pod we­
zwaniem św. Doroty z 1717 r. 
w Winnej Poświętnej (gm. Cie­
chanowiec), klasycystyczny dwór 
z XVIII w. w Turnowie (gm. 
Miastkowo), cmentarz grzebalny 
w Łomży z 1801 r., zespoły po­
cztowe przy trakcie petersbur­
sko-wiedeńskim w Stawiskach, 
Łomży, Szczuczynie, budynek 
dworca w Czyżewie (budowle 
klasycystyczne z II połowy XIX 
w.), szaniec ziemny z czasów 
„potopu" na Kozackiej Górze w 
Szczuczynie, bunkry i urządzenia 
obronne na linii Nowogród-Wi­
zna oraz Wąsosz-Ostrów Mazo­
wiecka, kurpiowskie drewniane 
kapliczki i tradycyjne budow­
nictwo ludowe (obszar o zinte-

growanych wartościach przyrod­
niczych i etnograficznych), wia­
traki-koźlaki w Dąbrowie Łazach 
(gm. Szepietowo) i Drewnowie 
(gm. Boguty), kolekcja prof. Pio­
tra Bańkowskiego podarowana 
Łomżyńskiemu Towarzystwu Na­
ukowemu im. Wagów. 

Niestety, wiele zabytków, użyt­
kowanych niewłaściwie, zagrożo­
nych jest dewastacją: bóżnice w 
Kolnie i Czyżewie, dwór i spi­
chlerz w Turnowie (gm. Miast­
kowo), młyn dworski w Kurowie 
(gm. Kobylin Borzymy), dwór w 
Gródku (gm. Klukowo), Wikto­
rowie (gm. Perlejewo), Mazurach 
(gm. Wysokie Mazowieckie) i Po­
rytem Jabłoni (gm. Zambrów), 
część budynków koszarowych w 
Zambrowie, budynek urzędu cel­
nego w Wincencie (gm. Kolno), 
kamienice nr 19 i 23 przy ul. 
Wojska Polskiego, magazyn woj­
skowy przy ul. Polowej („Ma­
nhattan") i dom przedpogrze­
bowy przy cmentarzu żydowskim 
w Łomży. 

Ochrona zabytków, to przede 
wszystkim pieniądze. W 1991 r. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
przekazało nam na ten ceł 

250 mln zł, Wydział Spraw 
Społecznych Urzędu Wojewódz­
kiego prawie 1 mld 500 mln. 
W ubiegłym roku użytkownicy 

i właściciele prowadzili prace 
budowlane i konse1watorskie w 
19 obiektach. Na dofinansowa­
nie (zgodnie z ustawa) pro-

wadzonych przez . 
nych remontów brruakuch. 
500 mln zł. J 

Ostatnio pojawił si 
problem. Do W di ę 
dezji, Kartografii ~ 1 

G~ntan;ii UW w 
1~0 

WaJą wmoski spadkob' 
ścicieli dworów z ter 

ł ,. rasz 
w asnosc1owymi. 0 hr , . c o 
row 1 zespołów POdw 
dzisiaj nie tylko kw 0 

· . dzy est 
p~emę , lecz przede 
?t~uregulo'ń'.anej sprawy 
sci. Obecme niema] 
dwory należą do Sk 
tw P

, ar 
s a. ~nstwa nie sta 
ratowame, byli właśc' 
spadkobi~rcy nie mają~ 
pon?wama zabytkiem, a 
SWO Je. 

_w najleps~ej. sytuatji 
ktorych własc1ciełe ni 
ściłi z rąk. Mogą je 
w każdej chwili, pod w 
właściwego wykorzysta 
przysz~ego gospodarza. 
zobowiązał się do te 
właściciel zrujnowanego 
Zarębach Bolędach ( 
żew). 

Każdy, kto zechce ra 
bytek, może liczyć n 
merytoryczną służby k 
torskiej, na udostępnie 
mentacji oraz na dofin 
kapitalnego remontu ( 
uchwałą Rady Ministró 
proc. poniesionych kosz 

Zabytek żyje, jeśli · 
ludzie. (gab) 

Zainteresowani kupnem za 
zgłaszać się do Państ"o' 
Ochrony Zabytków w Łom' 

wo~rodzka 157, tel. 3~-08. 

- Rząd zmusza nmie, bym 
był nieuczciwy. Za zasiłek nie 
wyżyję. Więc dorabiam - mówi 
bezrobotny Stefan Z. Liczy na to, 
że sąsiedzi i znajomi nie doniosą. 
Ale „życzliwi'' są wszędzie. Tra­
fiają ze „swoją troską" o cudze 
dochody i do Rejonowego Biura 
Pracy. 

WLADZA LISTY PIS 

- Sprawdzamy, rozmawiamy z 
bezrobotnym pracującym. J eżełi 
donos się potwierdzi, cóż, musi 
Z\lTócić zasiłek, grozi mu droga 
sądowa -,mówi kierownik Biura, 
Elżbieta Swietlik. 

A przepisy cofają coraz więcej. 
Nie ma już korzystnych kre­

dytów na działalność gospodar­
czą dla bezrobotnych, Biuro nie 
organizuje też kursów. Może na­
tomiast komuś zafundować od­
powiednie przeszkolenie pod wa­
runkiem, że jego pracodawca 
zobowiąże się, iż go potem za­
trudni. Takich przypadków jest 
jednak bardzo mało. 

Znikają tzw. etaty interwen­
cyjne. Bo jak mają nie znikać, 
skoro rozporządzeniem Ministra 
Pracy wolno je przydzielać tylko 
tym zakładom, które na stałe 
zatrudniają co najmniej 10 pra­
cowników? I dodatkowy waru­
nek, że w ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy nie było zwolnień gru­
powych. Oznacza to, że nie będzie 
już osób opłacanych pr.tez Biura 
Pracy w partiach i organizacjach 
politycznych, związkach zawodo­
wych, urzędach podległych na­
czelnym organom władzy pań­
stwowej, a także naczelnym i 
centralnym organom administra­
cji państwowej, kościelnej lub w 

nviązkach wyznaniowych, itp. W 
komentarzu uzupełniającym wy­
mienione są także stowarzysze­
nia. 

Tak obwarowany etat inter­
wencyjny przysługuje tylko tym, 
którzy mają prawo do zasiłku i 
taka też jest jego górna granica 
płacowa. Aktualnie w 14 zakła­
dach, Rejonowe Biuro Pracy w 
Łomży, wypłaca przez pół roku 
interwencyjne pensje SS zatrud­
nionym. 

„Pomagamy silniejszym, a nie 
słabszym", takie jest odczucie 
pracowników Biura. Bo ten, kto 
już utracił prawo do zasiłku, 
kto już zupełnie nie ma z czego 
żyć, nie może być zatrudniony 
na takim etacie. Nawet gdyby 
znalazł pracę w zakładzie, odpo­
wiadającym wszelkim kryterium. 
Przepisy są przeciwko niemu. 

Czy Minister przemyślał swoje 
rozporządzenie? 

W Łomżyńskiem, gdzie po­
wstają małe przedsiębiorstwa (z 
kilkoma zatrudnionymi), etat 
interwencyjny był dodatkową 
szansą dla bezrobotnych. W 
tej krajowej enklawie nasilonego 
bezrobocia, godząc w organiza­
cje, politykę i stowarzyszenia, 
„wylano dziecko z kąpielą". 

Wojewoda łomżyński wystoso­
wał do Ministra Pracy pismo, w 
którym przedstawił sytuację: na 
33 podległe mu przedsiębiorstwa, 

21 grozi upadłość bąd· 
cja. Niewielkie i niezbyt 
stosunku do innych woj 
zakłady prywatne nie 
nie wchłonąć narastaj 
bezrobotnych. Zresztą, 
kowania ekonomiczne 
cają do podejmowania 
ści na własny rachune 
miejsc pracy dla pona 
bezrobotnych (z te~o. 
tysięcy osób nie ma JUZ 
zasiłku). . 

Wojewoda zwrócił si 
nistra z prośbą o , 
zmiany rozporządzenia 
cego etatów interw~n. 
zakładach, zatrudni3J 
wyżej 10 osób), szcz 
takich województwach, 
żyńskie. 

Wstrzymano takie 0 

robót publicznych. r 
tu o inwestycje. Samo 
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~at, czasem śni mi się 
C?tlt nalot. Nagle kazali 
~! ~eli i pały w r.uch. Niezłe 
PlSze. Wpadah w środku 

nocy i walili na oślep. Coś tam gadali, 
że szukają broni i noży. Co prawda 
nóż sami dali do krojenia chleba 
(jeden na dwunastu), ale go przecież 
znaleźli ... 

Pogonili nas do pracy. (Zresztą, 
sam bym się zgłosił.) Najpieiw w 
fso, a potem na Służewiec, do bu­
dowy torów wyścigowych. Tu lubiłem. 
I chociaż się staraliśmy, któregoś 
dnia powiedzieli, że idziemy na sło­
neczko. Tu znaczyło, że wysadzą nas 
w środku Warszawy, w pomarańcw­
wych kamizelkach, do roboty przy 
tramwajowych torach. Ględzili, że to 

GABRIELA 
SZCZl;SNA 

Nie minęłó pięć minut, a oni za­
czynają się ciągać i bić. Żona tego 
faceta w krzyk, więc podleciałem, 
żeby ich roi.dzielić. Skądś wziął się 
nót. Nie uciekałem; przecież byłem 
niewinny. Przyjechały gliny. Zgarnęli 
nas wszystkich. Noi.a przy mnie nie 
znaleźli, ale ta kobieta powiedziała, 
że to na pewno mój. 

I koniec. Dzielnicowy pokiwał 
głową: „Szkoda chłopie, że już byłeś 
karany ... " Prokurator bez przerwy 
powtan.ał, że kłamię. Nie mogłem 
znieść tego fałszu. Uprzedziłem, że 
dam mu w zęby, wsadzę w okno i 

żal. Ale akurat pojawił się gliniarz. 
Dostałem dwa lata w zawieszeniu na 
trzy. 

Na jesieni wyszedł z zakładu 
lcarnego Mundek. Odsiedział trzy 
lata za znl(canie się nad konkubiną. 
Wolność wyraźnie mu nie służyła. 
Naraz zaczął do mnie ściągać różne 
dziadostwo. A to talerze, a to kubki. 
a to jakieś łachy. Wiedziałem już, 
że obrabiał sklepy i kazałem mu 
się z tym wynosić. Miał zabrać 
rano, ale się nachlał i nie przyszedł. 
Za to przyjechały po mnie gliny. 
Mundka dorwali gdzieś po tygodniu. 
Na konfrontacji powiedział wyraźnie: 
kradłem razem z nim. Nie wierzyłem 
własnym uszom! Gdybym mógł go 
wtedy zabić, zabiłbym! 

Dostałem łączkę: osiem lat. Dopi­
sali mi paserkę no i recydywę. (Mun­
dek dostał siedem lat.) Napisałem do 
'-;;1du Najwy7.szego. Zmniejszyli mi 

7 

.Mi4~1ii-~s;_;~ ' ąJsiadkę do sześciu. 
Rozdzielili nas: ja znów trafiłem 

do Białołęki, a Mundek do Czar­
nego. Spotkałem starych kumpli. 
Opowiedziałem co i jak. Przyrzekli 
mi zemstę, gdyby Mundek tu się 
pojawił. 

Niewinny 
w nagrodę, a dla nas nie mogło 
być nic bardziej ponii.ającego. Za­
częliśmy głodówkę. Nie przejęli się, 
więc wszyscy (było nas wtedy chyba 
szesnastu) 7..decydowaliśmy się na za­
sypkę. Zbitą żarówkę kruszy się na 
proszek i sypie w oczy. Pod celą 
najważniejsza jest jedność. 

Zmienili nam adres na więzienny 
szpital na Mokotowie. Lei.alem tu 
trzy tygodnie. 

Od tej chwili zaczęły się dla mnie 
podróże. W ciągu roku poznałem 
dziewięć 7.a.kładów karnych. Najle­
piej było we Wrocławiu. Nie bili, 
nie zmuszali do pracy, wychowawca 
wyrozumiały. Siedziało się dobrze. 
Każdy miał te swoje dwa i pół metra 
celi. 

Trafiłem do grupy wolnościowej. 
Na cały zakład karny wybrali tylko 
czterech. Zawieźli nas w Biesze7.ady 
do pasienia owiec. „Pilnował" nas 
baca. Strażnik pokazywał się raz na 
tydzień z jedzeniem i papierosami. 
Nie myślałem o ucieczce. Kodeks 
karny znałem już prawie na pamięć. 

Wyszedłem na wolność .. Na ręce 
miałem tatuaż: wąż wokół miecza. 
To znak niewinności. Za to w sercu 
miałem nienawiść. Tego przede wszy­
stkim uczy zakład karny, 7.eby nie 
wiem jak był luksusowy. Człowiek 
nienawidzi kłamców, prowokatorów i 
donosicieli. A i z takimi się siedzi. 
Ale obowiązuje pewne prawo celi: 
jeśli byłeś skrzywdwny, ktoś cię po­
mści; jeżeli ty skrzywdziłeś, musisz za 
to zapłacić; czy swoim, czy obcym. Tu 
pomaga żyć. 

Wróciłem do domu. Pracę dosta­
łem, bo akurat władza lu.fowa wypo­
wiedziała walkę pasożytom. Zresztą, 
uprzedziłem, że jeśli mnie nie 7.a­
trudnią, będę kraść. 

Minęły dwa lata. Akurat sze­
dłem z Mundkiem, moim średnim 
bratem. Naraz po drugiej stronie 
ulicy zobaczył jakiegoś starszego fa­
ceta. Mundek coś mu rernontował w 
domu, a gość ciągle zwlekał z forsą. 
Była okazja, więc do nie!!-O podszedł. 

poderżnę gardło szybą. Ale nie był 
tego wart. 

W wyroku napisali, że temu face­
towi z ulicy złamałem nos. Dostałem 
dwa i pół roku. Najpierw siedziałem 
w Białymstoku, na Hetmańskiej. Pra­
cowałem w betoniarni przy studzien­
nych kręgach. Nie było źle. Nie ten 
świat. Żadnych gigantów, cweli. Ab­
solutna czystka. Jedzenie znakomite. 
Sala gimnastyczna, boisko, biblio­
teka, świetlica. Bicie? Obce słowo. 
Podobno robili tu jakiś eksperyment 
więzienny. 

Coraz lepiej poznawałem życie z 
tej strony. Bez trudu rozszyfrowywa­
łem tatuaże, rozmawiałem swobodnie 
w więziennym żargonie, bezbłędnie 
rozpoznawałem C7łowieka. 

Znów zaczęły się dla mnie po­
dróże. I znów otworzyła się pnede 
mną brama. Miałem o jeden tatuaż 
więcej: taki sam wąż i miecz. Ale 
byłem jakoś dziwnie odprężony. Nie 
umiałem sobie tego wytłumaczyć. 

Właśnie był rok 1980. Z moim 
życiorysem nigdzie nie chcieli mnie 
przyjąć do pracy, ale jakoś sobie po­
radziłem. Od razu zapisałem się do 
„Solidarności"; jak wszyscy. Pomyśla­
łem, 7.e może wreszcie ktoś upomni 
się także o bitych więźniów. 

Dostałem kuratora. Ale chodziłem 
do „Satyra". Wiedziałem już kto 
sypał w więzieniu. Traf chciał, że 
akurat taki jeden stanął na mszy 
blisko mnie. Spojrzałem mu prosto 
w oczy. Zrozumiał. Przeżegnałem się 
i wyszliśmy przed katedrę. Dostał 
w u;by pod krzyżem. Wróciłem na 
mszę. Żona o nic nic pytała. Wie: 
dobra żona nie wtrąca się w sprawy 
męża. 

Innego,. który sypał w zakładzie 
karnym, namierzyliśmy z kumplami 
w bramie na Dwornej. Z więzien­
nymi porachunkami nie ma żartów. 
Na odchodne mówi się: „Jak go 
spotkasz, masz go wykończyć". I to 
jest święte. Więc w tej bramie sko­
czyłem mu na klatkę piersiową. N:,, 
zabiłem. Nagle zrobiło mi si<( g< . 

Z Białołęki powieźli mnie do 
Płocka. Zacząłem naukę w 5-let­
nim technikum mechanicznym, ale 
niestety musiałem przerwać po sied­
miu miesiącach. Przyjechała komisja 
lekarska. Na stu więźniów aż sie­
demdziesięciu dostało wtedy grupę 
inwalidzką. Ja mam „c". 

Przewieźli mnie do Raciborza. 
Zakład pierwszorzędny. Pracowałem 
na konfekcji (szyliśmy milicyjne i 
wojskowe ubrania). Szło mi bardzo 
dobrze. Tutaj zdobyłem „kartę przo­
downika pracy w zakładzie karnym". 
Właśnie podawali przez radiowęzeł 
komunikat o zarobkach, gdy nagle 
usłyszałem imię Danka i Mundka 
z naszym nazwiskiem! Z początku 
myślałem, że zbieg okolic1..0ości. Ale 
to była prawda! Siedzieli pod jedną 
celą! (Danek za pobicie.) Miałem 
dobry układ ze strażnikiem. Pozwolił 
mi do nich wejść. Mundek zbladł na 
mój widok. Wiedział już co go czeka. 
Szybko rozeszło się po zakładzie, że 
siedzę za brata, który mnie sprze­
dał. Ze strachu zrobił sobie wbitkę; 
wsadził dwie igły w oczy. Wrócił ze 
szpitala. Ale w celi nie miał życia. 
Moi kumple tak go bili. że strażnicy 
przenosili go z miejsca na miejsce i 
pilnowali jak oka w głowie. Dla mnie 
już nie istniał jako brat. Skreśliłem 
go z listy. 

Przewieźli mnie do Zabrza. Znów 
dostałem się do grupy wolnościowej. 
Pracowaliśmy w hucie ,.Katowice" 
przy sortowaniu złomu metali, potem 
w „Batorym" w Chorzowie. Byłem 
grupowym i sam mogłem dobierać 
sobie ludzi. W Zabrzu odsiedziałem 
wyrok do końca. Wyszedłem na 
wolność w 1990 r. 

4 
Mam 45 lat. Odsiedziałem 
w sumie ponad dziesięć, w 

• trzydziestu zakładach karnych, 
dostałem czterysta nagród (wypiski, 
ubranie, przepustki). I najważniejsze: 
szkołę życia. Zycie mam zmarnowane 
i dlatego jestem ostrożny. Spojr7.ę na 
człowieka i wiem do czego jest 
zdolny. Jeszcze się nic pomyliłem. 
Bezbłędnie rozpoznam takiego, kt•>ry 
siedział. 

Dla mnie liczy się ambicja, hon„;­
i odpowiedzialność. Tylko takki:;'1 
człowieka szanuję, nawet gdy j;.:i:t 
kryminalistą . 

Nie zadaję się z nikim. Stedztt w 
domu z rodziną, albo idę na ryby. 
Tutaj czuję się podwójnie .v„ilny. I 
wiem, że żadna ryba w nic mnie nie 

robi. 

KONTAKlYS 

• 
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Rejestr osób, oczekujących 

na telefon, urzędowo nazywa 

się „pamiętnik". Na górze 

róże, na dole bez, a my cze­

kamy, czekamy fest! 

*** 
W Urzędzie Miasta i Gminy 

w Stawiskach pojawiły się 

myszy i bez żadnej żenady 

łażą sobie w biały dzień po 

gabinecie sekretarza. Widać 

Urząd, jak nie zagrożony ni­

czym okręt. 

*** 
W Grajewie nie było już 

prawie nic do zamknięcia, 

więc zamknięto jedyne kino. 

„Czy w tych ciężkich cza­

sach w ogóle się cokolwiek 

otwiera?", pytają czytelnicy. 

Owszem, oczy. Ze zdumienia. 

*** 
W jednym z pytań matural­

nych dla licealistów w Łomży, 

wyciągniętych, a jakże, z za­

lakowanej koperty, wystąpił 

Polak. Całkiem mały, czyli 

przez malutkie „p". Maturzy­

ści mieli dodatkowy orzech do 

zgryzienia: chodzi o zaplutego 

karła komuny, czy małego, ale 

z orłem białym. 

*** 
„Gazeta Współczesna" do­

niosła, że Przedsiębiorstwo 

Gospodarki Komunalnej 

Mieszkaniowej w Łomży bez­

litośnie nalicza karę za spóź­

nienie się z opłatami za bie­

żący miesiąc, czyli po dzie­

siątym. Informacja okazała 

się nieprawdziwa. MPGKiM 

w odpowiedzi zredukowało 

ilość prenumerowanej „Ga­

zety". Trzeba chyba zmienić , 

przysłowie „Prawdy kupić się 

nie da" na wręcz wice-wersa. 

··~KONTAKIV 

R abin Joel Lejb Halewi He­

rzog przechadzał się wzdłuż 

kramów. Kupił dzieciom 

bajgieły u Moszka Kokoszki, a 

u Mendela Goldmana chustę dla 

ukochanej Miriam. 

Tego dnia przyjeżdżał do 

Łomży słynny rabin z warszaw­

skiej szkoły uczonych. Joel He­

rzog postanowił zaprowadzić do 

niego syna, Icchaka. Joel był 

dumny z kilkunastoletniego na­

stępcy. Jednak rzadko chwalił 

chłopca, bo czyż Talmud nie 

naucza: „Miłość bez upomina­

nia nie jest miłością"? Ale jak 

nie cieszyć się z dziecka, które 

gdy skończyło trzy lata, poznało 

wszystkie domy mqdlitwy w mie­

ście? Rabin Joel prowadził go do 

synagogi na Senatorskiej, wpro­

wadził do chederu, pokazał je­

szibę. W chederze, pod okiem 

nauczyciela, mały Icchak nau­

czył się pisać i czytać. 

Rabin Joel lubił spacerować. 

Podczas wędrówki schodził w dół, 

nad rzekę. Stąd rozciągał się wi­

dok na Łomżę. Bajbliżej rzeki 

stały magazyny zbożowe Lew­

kowiczów, dalej rafineria cukru 

Nowińskich. W górę, tuż obok 

klasztoru ojców kapucynów, pię· 

trzyły się domy żydowskie na Wo­

ziwodzkiej, Kaznodziejskiej, Ry­

bakach. 

K
ilkadziesiąt lat temu chrze­

ścijanie pisali protesty do 

władz rządowych, żeby cof­

nąć zezwolenie na budowę łaźni 

i szpitala dla starozakonnych. 

Wówczas Żydzi byli słabi i 

biedni. Nie wystarczyło pieniędzy 

na postawienie murowanej syna­

gogi. Pierwsze pokolenie, które 

zamieszkało w ·Łomży, po wy­

cofaniu w 1822 roku z;ikazu 

osiedlania w miastach, nie wzbo­

gaciło się. Żydzi byli najmowani 

do ciężkich robót, źle opłacani. 

Władze miejskie, zezwalając na 

osiedlenie, zdecydowały się za­

mknąć nowych mieszkańców w 

wyznaczonej dzielnicy, między 

ulicami: Żydowską, Woziwodzką 

i Rybakami. Starsi gminy za. 

protestowali. W 1823 roku wy­

słali prośbę do rządu o wyra­

żenie zgody na osiedlenie się 

w całym mieście: ,,.„Niektórzy 

Żydzi w mieście Łomży pro­

wadzą znaczny handel, umieją 

czytać i pisać po polsku, nie uży­

wając znaków powierzchownych, 

odróżniających ich od innych 

mieszkańców, ą przeto kwalifi­

kują się do zamieszkania na 

ulicach exponowanych". Generał 

Józef Zajączek przychylił się do 

prośby. 

Od tego momentu powoli 

gmina żydowska stawała się co­

raz zamożniejsza. W 1841 roku 

zebrała pieniądze na budowę mu­

rowanej synagogi. Projekt wyko­

nał sam Henryk Marconi, słynny 

architekt warszawski. Synagoga 

stanęła na rogu Senatorskiej i 

Giełczyńskiej. Budowę wsparło 

19 szewców, 18 piekarzy, 42 

krawców, 13 kramarzy. Żydzi 

trudnili się też handlem artyku-

Od roku rabin J Oe! 
ciągle o przyszłości SWei 

W 
. ~r 

reszcie postanouAL 
" 11; ku~ 

kunki, cichy płacz żo ny,d 
statek„. Długa drog · 

a Pro 
do Leeds w Anglii. Ale 

dotarła wieść 0 jego wy 

niu i umiejętnościach. G 

Leeds zaproponowała mu 

rabinatu. Nowe życie zar 

w 1898 roku ... 

Rzekł Rabbi Jehosz 

Lewi: „Każdy, kto rua 

dobrze czynić, doczeka si 

mądrych, bogatych, bie 

Agadzie". 

Rabin Joel pracował 

eds 13 lat. Pomagał bie 

synów i 

ny w 1918 

Cza 
kamie 

JOANNA GOSPODARCZV 

łami kolonialnymi, wiktuałami, 

towarami łokciowymi. Większość 

murowanych domów rosła z cegły 

Borucha Perły. 

Rodziły się dzieci Bursztynów, 

Kokoszków, Katzów, Cukerma­

nów.„ 

J 
oel Lejb Halewi Herzog przy­

szedł na świat tuż po po­

wstaniu styczniowym, w 1865 

roku. Ojciec od małego prowa­

dził go do chederu, by wgłębiał 

się w księgi Tory i Talmudu. 

Mając 17 lat Joel wygłas1..ał 

żarliwe kazania w synagodze. 

Ożenił się z Miriam-Libą. Po 

ślubie opuścił żonę i wyjechał 

do Kowna, do szkoły rabinac­

kiej. Tam, z rąk znakomitych 

uczonych w Piśmie, otrzymał 

tytuł rabina-nauczyciela. Czas 

spędzał na gorliwym studio­

waniu Tory (biblijnego Pięcio­

księgu). Odpowiadał na wątpli­

wości wiernych i rozstrzygał ich 

spory. 

Kiedy miał 23 lata przyszedł 

na świat jego syn, Icchak. Chło­

piec uczył się nader szybko i 

łatwo. 

potrzebującym. Współpr Il 

Radą Sędziowską hrabs · brytyjskie 

kshire i rozstrzygał s 

tylko Żydów, ale i chrze 

Łomżyński Żyd zap 

się z rabinem Molin 

Francji. Wspólnie głosi 

powrotu do ojczyzny, P 

W 1911 Joel Herzog z 

~ństwo izra 

irezydentem 

110 lat po 

ka Joela, 

' Herzog 

~oich prz' 

brany rabinem Związk •nuk łomży. 

w Paryżu. Tam uhvo 'kadisz, me 

trum myśli ortodoksy na cment: 

daizmu, popierał ruch 

styczne. Wieści o jego 

ności i sukcesach do 

Łomży. Starsi kahału 

kamienie 

odmawit 

nmi z rabina Joela, ucz oim 

łomżyńskich. 

S 
yn Joela, Iccha~ 

przysporzył chwa~ 

rodzinnemu miast 

wał w Anglii literatur 

ską, prawo i socjologię. 

20-letni młodzieniec zo 

nem Belfastu w lrland 

. , ł . do Dublin przemos się 

W 1933 roku zosta 

nym rabinem gminy 

zyjskiej w Palestynie 

skupiła Żydów poch 

l'llojq 

ej trawie 
llliejsce. 

Cll!entarze. 

' Latem pr 

krowy, P1 

lagrobne. ' 

ko rzeźb 
' 

e, zatai 



>ku rabin J Oel 
przyszłości swej 

postanowi~ k 
' u 

chy płacz żony, d 

Długa droga pro 

s w Anglii. A.le 

. 
1 
śWiatowej ra­

og ratował swych 

okupowanych 

Pertraktował z 

Radzieckiego 

l!ielu Żydom z 

1 Stany Zjed· 

ch~ana jest nieregularnymi na­

grobkami • 

„Dom życia". ,,Dobre miej-· 

sce". Tak Żydzi nazywali swoje 

cmentarze. 

Od wieków obowiązywało 

prawo zakazujące wycinania 

trawy i użytkowania cmentarnej 

proponowała mu 
1. Nowe życie za 

, i Południową ziemi. 

·oku„. 

Rabbi 

~ie wędrował po 
szukał sierot ży­

bowywanych w 

i prywatnych do· 

dzieci do Palesty-

Od wieków natura wkraczała i 

zespalała się w jedno z grobami. 

Żydzi odwiedzali miejsce spo­

czynku swoich krewnych tylko 

raz w roku, w miesiącu Elul, 

na jesieni. Wówczas składali na 
,, 

t Joel pracował 

lat. Pomagał bie 

og miał troje grobach drobne kamyki, a przy 

synów i córkę. nagrobkach świątobliwych rabi· 

ny w 1918 roku, nów i cadyków, karteczki wo-

• 
~1e 
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tywne. 

Ostatni pogrzeb na łomżyń-

skim cmentarzu żydowskim przy 

ul. Wąskiej odbył się SO lat temu. 

'JYlko dwa nagrobki, nowoczesne 

jak na owe czasy, mają polskie 

napisy. Leżą tam: Rozalia Koko­

szka i „idealna żona i matka" 

Reli RozentaI: 

Na starych nagrobkach za­

chowały się hebrajskie napisy i 

hogate w ornamentykę płasko­

rzeźby. Świeczki, lichtarze, to 

symbol życia kobiet, które zapa-

lały w każdy piątkowy wieczór 

szabasowe, świąteczne świece. 

•ującym. Wspólpr li fofa · Czasem świece są przełamane 

:ędziowską hrabs · brytyjskiej. Po· i symbolizują przerwane życie. 

i rozstrzygał s ~ństwo izraelskie. Na grobach rabinów - rozpo­

ydów, ale i chrze irezydentem Izra· starte dłonie; uczonych w Piśmie 

żyński Żyd zap - sterty ksiąg i zwoje Tory. 

rabinem Molin !Io lat po wyjeź· 

. Wspólnie głosi ka Joela, prezy· 

u do ojczyzny, P im Herzog odwie-

1 Joel Hmog z iWoich przodków, 

rabinem Związk rnuk łomżyńskich 

yżu. Tam utwo 'kadisz, modlitwę 

myśli ortodoksy na cmentarzach 

1, popierał ruch. 

• Wieści o jego 

i sukcesach do 

. Starsi kahału 

kamienie 
odmawia 

rabina Joela, ucz oim 

iskich. 
Joela, Iccba~ 

·zysporzył chwafy 

dzinnemu miast 

Anglii literatur 

rawo i socjologię. 

ii młodzieniec zo 

:elfastu w Irland 

ósł się do Dublin 

1933 roku zosta 

rabinelll gntinY 
~j w Palestynie 

a Żydów poch 

Ilio ją 

ej trawie 
miejsce. 

Clllentarze. Dwa 

Latem przecha· 

uowy. Przechy­

lagrobne. Wybla· 

korzeźb, zdarte 

e, zatarte li-

Y miejskie wy­

Olbrzymia połać 
Wąskiej poprze-

Niekiedy można dostrzec pła­

skorzeźby jeleni, lwów . (symbol 

siły), puszki ofiarne (szczodrość 

i miłosierdzie), dzbany i misy 

(groby lewitów - pomocników 

kapłanów). 

Obok cme~tarza na Wąskiej 

stoi dom przedpogrzebowy, w 

którym przygotowywano zmar· 

łego do pochówku. Wewnątrz, 

na ścianach, zachowały się na­

pisy hebrajskie, których nikt 

z mieszkańców nie potrafi od­

czytać .•• 

Gawrony 
symbolizują kanciasto 
hebrajskie wersety 
gałązek 

Tu stała kiedyś bóżnica 
z ptasią dzwonnicą topoli 
Konary wzniesione 
jak ręce 
witają salwę ciszy ... 

Wiersze: Jerzy Ficowski „Zbiegowisko 
kamieni'', „Egzekucja pamięci". 

Próżno byś szukał w oknach 
zapalonych świeczek 

I śpiewu nasłuchiwał z drewnianej 
bożnicy 

Antoni Słonimski 

Na zdjęciach od góry: Stary Rynek w Łomży, w głębi po prawej synagoga, 
zburzona w 1939 roku; bóżnica w Jedwabnem, zburzona w czasie wojny; 
fragment cmentari;a żydowskiego w Łomży, stan obecny. 

FoL Gabor Uirinczy, archiwum. 
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W 
drugiej połowie wr-teśnia 

1941 r. Niemcy utworzyli 

w Łomży getto: mieszkai1cy 

Łomży narodowości żydowskiej zmu­

szeni zostali do zamieszkania we 

wschodniej dzielnicy miasta, pomię­

dzy ulicami Rybaki i Senatorską do 

gra nicy ul. Dwornej i Starego Rynku. 

Nim zapadła decyzja o ustaleniu 

granic getta, przedstawicielstwo Ży­

dów czyniło starania o poszerzenie 

powierzchni getta o ulice Długą i 

Rządową, proponując jednocześnie 

za to odpowiednie gratyfikacje w 

postaci podarunków ze szlachetnych 

kruszców. Niemcy przyjęli kosztow­

ności, jednak granic getta nie posze­

rzyli. 
Spośród osób, obdarzonych przez 

społeczność 1..aufaniem, Żydzi wy­

brali JudenraL Przewodniczył mu 

Mendel 1\luszy11ski, a zastępował go 

Mendel Koliński. Doradcą Judenratu 

został ogólnie znany, dh1goletni dy­

rektor żydowskiego gimnazjum, dok­

tor Szymon Goldlust. Rozjemcą od 

spraw spornych był rabin Stawiski, 

a mecenas Mojżesz Muszyl1ski jego 

1..astępcą. Lekarze Ilepner i Men­

kes oraz Gempel, wraz z kilkoma 

siostrami z żydowskiego szpi tala za­

kaźnego. utworzyli zespół lekarsko· 

-sanitarny. Architekt Rozental miał 

pod sobą sprawy zakwaterowania, a 

Zelig Nomberg był inspektorem do 

spraw opalu. Wiernikowi z Piątiiicy 

powiertono spra") t'honomiczne i 

aprowi1,ację. Osowiecki i Abraham 

Rozenblum zajmowali się sprawami 

finansowymi. Kryształ był komen­

dantem policji żydowskiej i zajmował 

się ochroną getta. Działało jeszcze 

kilka różnych komisji, utwo1-t0nych 

do potrteb społecznych. 

P o
t0rnie getto miało pełną au­

tonomię i swój samm7.ąd. Fak­

tycznie istniał całkowity ucisk 

prtez Niemców, cierpienie, głód i 

pi-teśladowania, również ze strony 

policji żydowskiej. 
Fachowcy, posiadający W)'uczony 

zawód, pracowali w swoich spe­

cjalnościach. Niewykwalillko"anych 

zapędzano do budowy dróg, karczo­

wania i wyrębu lasów lub do fab1)k. 

Kohiety były zalrudniane pi-.r,y róż­

nego rodzaju usługach, świadczonych 

Niemcom. jednak zarabiały bardzo 

mało. W dzień w getcie pozostawali 

starcy i dzieci. 
Pracującym poza gettem żyło się 

łatwiej, gdyż mieli możliwość 1..aku­

pienia dodatkowej żywności. Racje 

żywno~ciowe w samym getcie b)•ły 

bowiem bardzo niskie i niewystar­

czające. Wynosiły na dzie11: 300 

gramów chleba i pół litra chudego 

mleka. C1.asami można hyło zakupić 

trochę najgorszego gatunku mięsa. 

W getcie istniał tajny ubój mięsa, a le 

b) Io ono bardzo drogie i nie każdego 

b) Io na nie stać. 

Zima w 1941 roku była mroźna. 

W!>zyscy cierpieli na dotkl iwy brak 

op;> lu, ale kaidy Ż.) I nadzieją bli­

skiego rozgromienia Niemców przez 

Ro~ję. Niemcy jednak byli jeszcze 

silni i często urządzali w getcie 

łomiy1iskim zwiertęce polowania na 

ludzi. Wywiezieni już nigdy nie wra· 

cali. 
Któregoś dnia Niemcy aresztowa li 

20 Żydów. Udało im się zbiec. Na­

stępnego dnia zażądali od Judenratu 

wydania zbiegów lub, w 1,amian za 

nich, SO innych Żydów. Choć zbie­

gowie byli w getcie, Judenra t nie 

zgodził się na 7.ądanie gestapowców. 

Wówczas sami schwytali i wywieźli SO 

Żydów. Wśród nich był stary .Takowa 

Galczy1iski, młynarz Mordechaj Ro-

zen. ~UU)' krawiec ~endacz. Judenrat 

~końcu zgodził się na zabranie kalek 

i upośledzonych umysłowo. Starego 

Sendacza Niemcy zmusili do 1.ało­

żenia rytualnej chusty. ·wyśmiewając 

się z niego i znęcając się nad nim, 

wieźli go prtez ulice Łomży. 

2 5 
miesiąca Elu) 1941 r. Nie­

mcy ogłosili, ~żeby wszyscy 

nie pracujący Zydzi w wieku 

13 do 80 lat stawili się na Zielo­

nym Rynku, obok starego cmentai-ta. 

·wielu nie chciało tam iść, ale ży­

dowscy policjanci obieC)wali, że nic 

złego im się nie stanie. Jednak ci, co 

przyszli, zostali otoczeni pi-tez gesta­

powców, załadowani na samochody 

i wywiezieni na zagładę do lasów 

pobliskiego Giełczyna. Niektórzy w 

ostatniej chwili wyczuli zbrodniczy 

plan Niemców, więc próhowali ucie­

kać. Niemcy stnelali za nimi. Kilku 

zostało rannych, ale paru osobom 

udało się zbiec. Zgładzi li wtedy około 

3000 straców, mężczyzn i stare ko­

biety oraz dufo dzieci. \Vśród nich 

całą moją rodzinę wraz ze sta­

l)'m ojcem, Tobiasza Hermana z 

synem, Berenzona, lojżesza Zwa­

nowicza (młyna1-1.a ze \\si), Nalana 

Piankę z żoną i z synem i wielu, 

wielu innych, których nanviskjuż nie 

pamiętam. Była to wielk;1 i haniebna 

akcja, pop1~.r,edzająca calkowit.1 li­

kwidację lomży1iskiego getta. 

Wcześniej żyliśmy iskierką 

nadziei, ie może naszt' cierpienia 

w ko1icu znikną, stanii- się cud i 

będziemy żyli, jak prawdziwi lu­

dzie, normalnie. Po „wielkiej akcji" 

wszyscy czuli się bardzo pi-tygnę­

bieni, prtygaszeni w sobie i pełni 

lęku. Przeczuwali ciszę, która wró­

żyła nadchodzące nieszczęście. Ale 

życie toczyło się da lej. Wielu umie­

rało, ale były przypadki zawierania 

malżeiistw i rodziły się niekiedy 

dzieci (np. u Symcha Sapirsztajna). 

Pienvszym, który pi-tewidział na­

stępstwa zdarze1i, był doktor llep­

ner, ordynator żydowskiego szpita la. 

Miał poprawne kontakty z dowódz­

twem gestapo, szanowali go nawet 

j ako zdolnego chirurga, a le nie mógł 

psychicznie znieść wszy!>tkich u po­

koi-te1i, jakich doznawaliśmy, więc 

popeh1ił w szpitalu samobójstwo. W 

liśc ie, j aki wystosował do komen­

danta gestapo pisał, że p1-tewiduje, 

co jego na ród czeka; chce pi-uciwko 

temu 1..aprotestować, gdyi nie wi­

dzi sensu dalszego życia. Po tym 

wyda1·zeniu doszło do innych pro­

testacyjnych wypadków ~amobójstw. 

Niektór.r,y Żydzi, spodziewając s ię 

likwidacji getta w ł..omży. próbowali 

opuścić j e i ukryć się u Polaków. 

tak postąpił Icchak Rubinsztejn z 

rodziną, Gedałia Kwiatek z mężem, 

Sztraks i inni. Zdarzały się jed­

nak przypadki, że Polacy potrafili 

pobrać wynagrodzenie za ukrycie i 

jednocześnie wydać Żydów Niemcom. 

Jednostkom tylko udało się ocaleć. 

Byli to: Sława Zwanowicz, rodziny 

Lube) i Lei Bursztyn z córką. 

W 
końcu października 1942 r. 

Niemcy wydali rozkaz przy­

gotowania się do ewakuacji. 

Polecili spakować najniezbędniejsze 

rzeczy osobiste w ilości 2S kg. Wy­

marsz nastąpił 2 listopada 1942 r. 

Tylko kobietom i dzieciom zezwolili 

korzystać z chłopskich furmanek. 

Mężczyznom polecili iść pieszo. Po­

dróż w chłodzie i o głodzie z Łomży 

cło Zambrowa trwała .i dni. Za­

kwaterowano ich w 1..ambrowskich 

koszarach wojskowych. 

W tym czasie pracowałem w Za­

rębach Kościelnych u Niemców. Ale 

mnie też nocą schwytali i po nało­

żeniu kajdanek na ręce, przywiązali 

postronkiem do furmanki. Musia­

łem biec za nią aż do Czyżewa. 

Następnego dnia po likwidacji getta 

w Czyżewie zabrali mnie wraz z 

innymi Żydami i również przywieźli 

do Zambrowa. Tylko dwa razy dzien­

nie otnymywalem jedzenie. Niektó­

rzy posiadali jeszcze pieniądze, więc 

mogli dokupić sobie żywności u 

wieśniaków. Byliśmy zakwaterowani 

w dużych blokach pokoszarowycb. 

W jednym bloku mieszkało około 

2000 osób. Łomżanie zajmowali sami 

3 bloki i p1-1..ez okres pr1..ejściowy 

nigdzie nie pracowali. 

7 
stycznia 1943 r. oficer gestapo 

z kilkoma żydowskimi policjan­

tami ogłosili, że wszysc) mus1.ą 

jechać do pracy w przygotowanych 

do tego celu miejscach. Musz<1 jechać 

wraz z rodzinami. W bardzo mroźną 

noc wyprowadzili iudzi z pierwszego 

bloku i powieźli chłopskimi furami 

na stację kolejową do Czyżewa. Stam­

tąd wagonami towarowymi w dalszą 

podróż. Tak ekspediowali blok po 

bloku. Zawsze w nocy. 

Początkowo nikt nie miał poję­

cia, dokąd nas wiozą. Dopiero w 

Oświęcimiu prtekonaliśmy się. gdzie 

jesteśmy: przywitały nas szczeka­

jące gromady psów, drażnione i 

szczute na ludzi przez gestapowców 

i Ukraiticów. Bagaże zostawiliśmy 

w wagonach. Od razu, na peronie, 

oprawcy podzielili mężczyzn według 

stanu zdrowia i 1.awodów. Kobiety i 

dzieci natomiast skierowali w stronę 

widocznych z daleka wysokich ko­

mmow. Wybranych mężczyzn wpro­

wadzili do specjalnych baraków i 

podzielili na grupy, llOd 
wane funkcyjnym ...., po 

' L„anYnl 
którzy rekrutowali się Ż 
nicznych. Przez całą z Ydó" 

• • n0c dy 
om nami, często wykrzyk . 
pnyjechaliście tutaj . UJą 
czywać" lub: „Czeio: azeby 
- kał was I 
spot waszych ziomków . 
nych". 1 

Następnego dnia po 
do Oświęcimia podda . p 
b d 

. n1 zos 
a amom lekarskim. p 

łaźni kazali ubrać si„ 
0 

d •• 
. ki l w Ili? 

pas1a . Potem podzielił' , 
d . . ki 1nas 

1.awo ow 1 s erowali do 
bi . ki h · · pra 

1s c mieJscowościach· B' 
W

. • I 
1eszowcu i Jaworlnie " 

nie było marne, często P · 

t zepsutych kartofli. Wielu 

tu w pierwszych dniach 

Także w samym obozie 0
. 

~kim, najlepiej zorganizow 
t 

. a 
s rony samtarnej, zmarło wi 
nych mi osób. Niebezpietz 

• • • n 
zap1sywac się w razie cho 

lekarza, bo w takich okoliczn 
często delikwent otrzymywał 

cający go zastrzyk. w tym 

zmarli bracia Kacowie z ul. 

Eliezer Ibrajewic1~ Mojżes 
Odiner (kuśnierz), Moj7.esz 

sztejn, Jakub Slowatis, Szalo 

kus, Szlomo Luszkiewicz, M 
Bn..ezit1ski (zwany Mietkiem) 
innych. 

W obozie Birkenau z 
k'rótkim czasie po przybyci 
Gruman, Chaim Icchak, 1 

Kac. bracia Grynberg, Cha 
i inni. Pozostali pracowali 
uciskani. 

W tym okresie, w różny 

scach rozległego obozu, był 

około tysiąca łomfan. Ocal 
około 100. Często pn.epro 

selekcje pr-tez poddawanie 

daniom lekarskim. Po "ba 

chorych i słabych kiero" 
uśmiercenie do komór g 
Gdy zdarqlo się, że klo ' 

natychmiast, czy to w dz 

to w mroźną noc, zanądza 
apele, które często pn,edłu ' 

kilkunastu godzin. Wielu z 
dących w letnich pasiakach, 

na śmierć. 

W specjalnej grupie, zwa 
derkommando, zatrudnio1 

śmiercionośnych komorac 

wych, było także kilku 

Otrzymywali nieco lepsze 

i nie byli tak pneślado 

c1.asie znanego buntu w 
(w okresie świąt l9oł4 r. 
wyburt0ny jeden z pieców 

Kilku Niemców 7,0stało 

wi-wconych i ponieśli śmie 
swne wtedy masowe Pows 

udało się z powodu sporów 
więźniami żydowskimi. Wie 

zginęło wówczas w watce z 

z bronią w ręku. Między 
kilku łomżan: Zelig i Ajzy 
kowie. Jalb llerz Panicr, R) 

Rządowej). Chaim Jakow 

(z ł..omżycy) i kilku innych. 

P 
o uśmierzeniu buntu 

nęło przed sądem. 
kich porozmieszcznn 

nych obo1.ach. Niektórzy . 
wet do obozów w Austrii 

niu 194S r. i doczekali ~ 
przez armię amerykańS~ 
19-łS r. 
~-R-c-ln_c_J·a~-Ja_k_o_w_n·~C:-;--wi F~ 

k · 'et .., 
szczona zostala w s~ąz 1' · 
cjalywy i pod redakCJ~ J.ki: · 

· · t n1"'ńs tJ 
,Księga Pan11ęc1 o ., ) 
dowskicj° (TclAviv, 19528~·( z hebrajskiego: Adam ie ki 
wanie: Wiklor J. Grochows ' 
plan Łomży i getta. 
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KSIĘGA PAMIĘCI 

1992 r. przypada kilka 
eh ważnych rocznic, 
dotyczą mieszkańców 

. narodowości żydow­
IOO-lecie założenia ży­
'ego cmentarza przy ul. 
'j so. rocznica likwi­
~~tta, 40 rocznica wy­
w Izraelu „Księgi :fa­

·tomżyńskiej Gminy Zy­
'ej". Upłynęło też już 
od przetłumaczenia z 
~ Wiktora J. Gro­
~ego dwu rozdziałów 
·z języka hebrajskiego 
Iski. 'fytuły tyc~ roz­
'w to: „Historia Zydów 
1ntży" i „Zagłada mia­
Fragmenty tłumaczenia 
arna Bieleckiego z War­
były już publikowane 
ach „Kontaktów". Po­

iamieszczamy fragment 
p" do „Księgi" redak­

)om-Tow'a Lewińskiego. 
dotarły do nas hiobowe 

o zbwzeniu przez hitlerow­
kh sprzymie1zeńców domu 
w Polsce oraz wiadomości, 

ma już Łomżyńskiej Gminy 
~iej i 11ie stąpa po Łomży 
noga Zyda, ścisnęło się z 
ne serce i za pl a kala dusza. 
zaraze1J1 powstały natar­
~'/Onia: „ Czy neczywiście 
i1t)'cięiyć szatan, by calko­
•ykręślona by/a pamięć o 

Zydach? Czy mogłoby 
0

fi11tlsn~o polskie, w którym 
/kie Zydostwo?" 

~dy, wśród tych rozmyślań, 
1
1 się w Izraelu wspaniała 
·by w nasze resztki pamięci 
ducha w celu ożywienia na­
·mży. By p1zypomnieć świa­
•1cie i rzosławić szacowne 
'emiasta. 
oca/ałyclz mieszkańców 
którzy znaleźli przystań 

im już państwie. była to 
ialobna modlitwa sierot, 

ionych rodzinnego domu, 
~ia dla nich Łomża. 
:,Ubyśmy w ten sposób 
pewnego rodzaju symbo-

w1eczny płomień na cześć 
· A~ej Gminy Żydowski.ej i 
:11.k1~h mieszkańców, którzy 
s~ierć męczeńską. Chcie­
ozeby to by/ znamienny, 
'~cy krzyk, piętnujący okru­
i 1 zbrodnie, dokonane na 
~111 żydowskim narodzie 
~' okiutny, niemiecki na­
ledy to Związek Emigran­
~miy. istniejac" w Izraelu 
. i! 1.vydać Ksi'/rgę Pamię;i 
kie1 Gminy Zydowskiej i 

----·~. l. „„, .. „. „ •. „ •• ~ 
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powierzy/ tę pracę mnie. Z wielkim 
zaangażowaniem, z czcią i z miło­
ścią przyjąłem to zadanie. Poczu­
łem się jednak bezradny, ponieważ 
brak było jakichkolwiek matelia­
lów do tej pracy. Zamknęło się 
jakoby grobowe wieko trumny nad 
tą gminą i nie pozostało po niej 
nic; nie by/o jakiejkolwiek kroniki 
ani żadnych dokumentów. Nie 
by/o innych, dostępnych źródeł. 
nie by/o też środków materialnych 
do wykonania tej pracy. Pomimo 
tych wielu trudności i na pne­
kór im, posiada/em wiele zapału i 
ambicji, ażeby p1zyjęte zadanie wy­
konać, mając ciągle na względzie 
szczytny cel: ocalić pamięć moich 
rodaków z Łomży, ażeby została 
przynajmniej na kartach książki. 

P1zeglądalem cale sterty do­
/...-umentów różnych, szperałem w 
dziesiątkach zbiorów prasy i w rę­
kopisaclz, ~ których wspomniana 
by/a ŁOMZA; poczynając od „Ha­
magidu" z Bliku, „Halewanon" z 
Jerozolimy i „KG/melu" z Wilna, 
które to czasopisma wychodziły 
w połowie XIX w„ a kończąc 
na „Łomżer Sztyme': syjonistycz­
nym tygodniku, któ1y wychodził w 
Łomży, redagowany p1zez Abra­
hama Adamowicza z uporem i 
starannie pnez około 20 lat. I 
1zeczywiście znalazłem tam liczne 
a11ykuly, pisane pnez łomżyńską 
inteligencję o sporach często niepo­
tnebnyclz, o mianowaniu rabinów 
i 1ytualnych rzezaków, o powstaniu 
nowych stowarzyszeń, o sytuacji w 
dziedzinie wychowania. nekrologi, 
a także notatki o różnych in­
nych wydaneniaclz, jak poża1y, 
kradzieże, proce!iy i awantwy. 

Z encyklopedii i z leksykonów, 
z książek histo1ycznych i z różnych 
zestawień statystycznych zebrałem 
sporo wiadomości . o Łomży i 
jej mieszkańcach Zydaclz; noto­
wałem wydanenia z ich życia. 
zamieszczone w kronikach. Skie­
rowałem też specjalny apel w języ­
kach hebrajskim i jidisz. w imieniu 
powstałego komitetu do spraw wy­
dania książki, do wszysrkich byłych 
mieszkańców Łomży, żyjących w 
Izraelu, czy na obczyźnie, ażeby 
opisali swoje wspomnienia. 

Do zebranych w ten sposób 
mate1ialów doda/em sporo swoich 
wspomnień i posiadanych infor­
macji, zebranych w okresie 10 lat 
zamieszkiwania i przebywania w 
Łomży (1910-1920). 

Tak księga zagłady p1zemienila 
się w księgę pamięci, c;:yli życia . 

(WJG) 
(Poniżej winiety tylu łoi\ c żydowskich 

gazet, wychodzących przed [[ wojnn 'I 

ł.omży.) 
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Jesteśmy młodym małżeń• 
stwem. Kochamy się, jest nam 
ze sobą dobrze. W życiu se­
ksualnym osiągamy satysfakcję. 
Zawsze razem dążymy do ua­
trakcyjnienia współżycia, jeste­
śmy aktywni, dzielimy się swoimi 
odczuciami i reakcjami. Jednak 
w wypowiedziach żony coś mnie 
niepokoi. Od początku naszego 
współżycia przeżywa sprzeczne 
uczucia. Dąży do stosunku i się 
go boi. Jest zafascynowana i 
jakby ten akt przyjmuje z nie­
smakiem i niechęcią. Zapewnia, 
że zawsze osiąga orgazm. Czy to 
możliwe? 

Paweł 
A jednak możliwe. W zacho­

waniu żony nie widzę niczego 
nienaturalnego. Wiele młodych 
kobiet, poznając męskie ciało, 
ujawnia sprzeczne postawy, np. 
ciekawość i niechęć. Niektóre 
kobiety reagują szokiem na erek­
cję członka, obawiając się, że 
taki jest duży, iż może uszko­
dzić pochwę. Wiele kobiet na­
wet w dojrzałym wieku przeżywa 
sprzeczne uczucia. Jednak po­
stawy te nie mają związku z 
odczuciami seksualnymi; kobieta 
mająca orgazm nie może wyzbyć 
się dystansu i niechęci do ciała 
partnera. 

Reakcje kobiet są bardzo zróż­
nicowane i można sprowadzić 
je do kilku najczęściej wystę­
pujących typów. Reakcje orgia­
styczne: kobiety są tak zafascy­
nowane członkiem męskim, że 
pobudzają go na wszelkie moż­
liwe sposoby, pragną kontaktu z 

ŻYCIE 
NIE USŁANE RÓŻAMI 
Czytam tę rubrykę; jest to 

taki kącik, gdzie ludzie są dla 
siebie dobrzy. Jedyne takie 
miejsce, jakie znam. Więc i ja 
nabrałem odwagi, by napisać. 

Mieszkam samotnie, moje 
życie nie jest usłane różami. 
Mieszkam w walących się bu­
dynkach, rodzice nie żyją, jest 
mi bardzo ciężko. W 1977 
roku złamałem nogę w bio­
drze. Lekarze źle ustawili, 
noga jest dużo krótsza (otrzy­
muję na nią rentę). Ter;:a'.f. 
znów uległem wypadkowi s~-

DDMD\NV 

nasieniem na całym ciele, pod­
nieca je jego zapach. Niekiedy 
zachowanie tych kobiet wzbudza 
paniczny lęk u partnera, obawia 
się on tak zapamiętałego podnie­
cenia, połączonego z gryzieniem_ 
narządów. 

Reakcje awersyjne: u niektó­
rych kobiet erekcja budzi wstręt, 
współżycie kojarzy się im z zabru­
dzeniem, zapach nasienia wywo­
łuje mdłości. Tu.kie postawy mogą 
być objawem neiwicy natręctw. 

Reakcje obojętne wynikają z 
wychowania niechętnego wobec 
ciała i seksu, często towarzyszą 
oziębłości seksualnej kobiet. 

Reakcje ambiwalentne: part­
nerka ma sprzeczne odczucia: 
przyjemność i obrzydzenie, cie­
kawość i lęk. Reakcje takie wystę­
pują często u kobiet rygorystycz­
nie wychowanych, a obdarzonych 
dużą zmysłowością. 

Reakcje pozytywne: obejmują 
szeroki zakres od przyjemno· 
ści do fascynacji, koniecznej do 
osiągania orgazmu. Są efektem 
przemian obyczajowości seksula­
nej, która dowartościowała seks 
i ciało, są także konieczne dla 
partnerstwa w ars amandi i sta­
nowią jeden z fundamentów kul­
tury seksualnej. W wielu dojrza­
łych stażem związkach reakcje 
pozytywne są u partnerów te 
same, powiązane z pewną fi­
glarnością i poczuciem humoru. 
Dialogi erotyczne w tych związ­
kach są finezyjnie zmysłowe i po­
godne. 

JULIAN DOMICEL 

mochodowemu, przebywałem 
w szpitalu pięć tygodni, w 
maju jadę do szpitala na po­
nowną operację. Co będzie, 

nie wiem. Jestem całkowi­

cie niezdolny do pracy (renty 
otrzymuję 246 tys. zł). 

Zwracam się do ludzi do­
brej woli: może ktoś posiada 
stare, zużyte meble, a może 
bezużyteczną już, ale jeszcze 
na chodzie pralkę? Albo starą 
lodówkę w możliwym stanie? 
Najmniejsza rzecz (nawet z 
ubiorem jest ciężko) będzie 
dla mnie dużą pomocą. 

Z górym pragnę bardzo, 
bardzo podziękować. 

Krzysztof 
OFERTY 

Jestem samotna (mam 36 
lat), rozwiedziona, sama wv­
chowuję córkę. Pragnę poznać 
kulturalnego Pana, może b;/ć 
ze wsi. 

Mile widziana fotografia. 
Zapewniam zwrot. 

Czytelniczka z Łomży 

Oferty zamieszczamy beipł.ilnie. Pro­
simy tylko dołączyć maczek pocitow' za 
2000 zł. · 
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„SZPITAL 
NA PERYFERIACH" 

Wzruszona „dobroczynno-
ścią" Pani Urszuli Głuszkow­

skiej, serdecznie dziekuję za 
„akt łaski", jakim jest umo­
żenie opłaty za mój poród w Jej 
klinice. 

Dlaczego używam cudzysło­

wów, postaram się wyjaśnić. 
Żyjemy w czasach, kiedy me­

dycyna czyni cuda i byłoby 

niezrozumiale. ab)' zdrowa ko­
bieta, z prawidłowym przebie­
giem ciąży, miała umierać przy 
porodzie. Ja w czasie ciąży nie 
byłam ani jednego dnia na zwol­
nieniu lekarskim. Miałam dobre 
wyniki i nigdy na nic nie choro­
wałam, oczywiście poza przebytą 
chorohą tarczycy. 

Dwoje poprzednich dzieci uro­
dziłam sama, bez środków znie­
czulających i bez ingerencji le­
karza. Odbierały położne. Przy 
drugim porodzie był obecny dr 
W. Głębicki, który powiedział: 

„pani Kowalik, świetnie pani ro­
dziła". 

Pacjentki Pani C.łuszkowskiej 
\1 l i ście do redakcji stwierdziły, 

że tylko u P. Głuszkowskiej rodzi 
się z godnością, w przeciwień­

stwie do szpitala państwowego. 
W sali szpitala państwowego 

nie było kolorowych tapet, śnież­

nobiałej pościeli, ale byli przy 
mnie specjaliści, wspaniałe pie­
lęgniarki i było mi wstyd, za 
to, że zbłądziłam. Już nigdy nie 
zapomnę ulubionego przysłowia 
„N ie to złoto, co się świeci", 

którego często używała jedna z 
moich nauczycielek. 

Nie pamiętam, abym kiedykol­
wiek obnosiła się z moją sytuacją 
materialną, czy to dobrą czy też 
Lł:1 . Również w artykule z 8 
marca („Kontakty" nr 10) nie 
było mowy o mojej sytuacji ma­
terialnej. Jedynie redaktor Jo­
anna Gospodarczyk wspomniała, 
że pracuję w szkolnej bibliotece i 
zarabiam niewiele. W tym kraju 
wszyscy nauczyciele żyją z gło­

dowych stawek i ja nie stanowię 
wyjątku. 

Zatem nieprawdą jest, że le­
karka o mojej ciężkiej sytua­
cji dowiedziała się z artykułu; 

moja sytuacja materialna wów­
czas była dobra. Natomiast fak­
tem jest to, że moja rodzina 

-~KONTAK1Y 

obernie przechodzi ciężkie czasy. 
Po moim „królewskim '' porodzie 
u Pani Głuszkowskiej mój mąż 
był zmuszony zerwać atrakcyjną 
umowę zagraniczną, aby zaopie­
kować się mną i dziećmi. 

Wracając do odpłatności za 
poród. Ustaliliśmy cenę i dla 
umie było to oczywiste. Nie za­
płaciłam lekarce nie dlatego, że 
nie miałam pieniędzy. lecz dla­
tego, że nie mam zwyczaju płacić 
za źle wykonaną pracę. 

Moje koleżanki u Pani Głu­
szkowskiej nie rodziły i na pewno 
nie będą rodziły, więc nie mogło 
być między nami takiej rozmowy, 
o której lekarka pisze w liście do 
redakcji. 

Jako kobieta i matka miałam 
moralny obowiązek opowiedzieć 
innym kobietom o tym, co nmie 
spotkało. 

Myślę, że przyszłe matki wy­
biorą same właściwe miejsce do 
przyjścia na świat swoich po­
ciech. 

Ewa Kowalik 
Łomża 

CORAZ WIĘ~EJ 
PRZYJACIOŁ 

Miło mi przekazać wiadomość, 
że na terenie Warszawy i woje­
wództwa stołecznego Łomża i 
Ziemia Łomżyńska znajduje co­
raz więcej przyjaciół. Otóż w 
grudniu 1991 roku, z inicja­
tywy działaczy Oddziału War­
szawskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyński<'j, powstał 
Klub Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej w Warszawskim Ośrodku 
Kultury. Klub zrzesza 20 człon­
ków miązanych w rói.ny sposób 
z naszym regionem. Organizuje 
miesięczne spotkania. zaprasza­
jąc innych członków klubów re­
gionalnych WOK, Oddziału War­
szawskiego TPZŁ i Drużyny We­
teranów-Harcerzy Ziemi Łom­

żyńskiej. Działalność Klubu sku­
tecznie poszerza popularyzację 

Ziemi Łomżyńskiej i 1.aintereso­
wanie nią na terenie Mazowsza. 
Ostatnio Klub nawiązał kontakty 
z Warszawskim Towarzystwem 
Przyjaciół Ostrołęki. 

Klub Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej, któremu przewodniczy 
kol. Kazimierz Urbanek, mie­
ści się w Warszawskim Ośrodku 
Kultury w Warszawie, ul. Elekto­
rałna 12. 

W imieniu Zarządu i członków 
Oddziału Warszawskiego TPZŁ 
serdecznie dziekuję Szanownej 
Redakcji za otrzymywane bez­

płatnie egzemplarze KONTAK­
TÓW, które są dla nas jedynym 
źródłem aktualnych wiadomości, 
z których korzysta także Klub. 

Wszyscy łomżyniaq z War­
szawy i województwa stołecznego 
przesyłają Zespołowi i Wydawcy 
KONTAKTÓW życzenia rozwoju 
i zwiększania nakładu. 

Janusz Dziarski 
TPZŁ Warszawa 

„BAGNO" 
W „Kontaktach" (nr 12) prze­

czytałem reportaż „Bagno" au­
torstwa Joanny Gospodarczyk. W 
tekście prezentowany jest dzień 

dzisiejszy PGR-u w Grądach Wo­
niecku, którego dominującymi 

elementami jest strach i bez­
radność. Dawniej był to słynny 
kombinat „Wizna". 

Interesowałem się tym kombi­
natem w latach 1970-1991. Był 
to i ciągle jest obiekt unikalny 
nie tylko w Polsce, ale i w Eu­
ropie. Miejsce to, choć z różnych 
powodów winno być chronione, 
od łat sześćdziesiątych stało się 
areną działania dla różnych ekip. 
Pienvsza z nich opracowała pro­
jekt kombinatu łąkarsko-hodow­
łanego. Później rządziły tam 
różne dyrekcje, które od 1985 
r. były tępione oraz związki, 

partie. rada pracownicza, jakieś 
nieformalne grupy. Efektem pro­
gramów wszystkich ekip pozostał 
brak koncepcji dalszego działa­
nia, bezradność i strach przed 
jutrem. 

W 1991 r . Rada Pracowni­
cza, a w rok później NSZZ 
,,Solidarność" próbowały rato­
wać kombina t. Niestety, zastoso­
wały starą i skompromitowaną 
metodę. Kolejno wymieniano dy­
rektorów. Teoretycznie metoda 
jest dobra i dość efektywna w 
normalnych gospodarstwach rol­
nych. Kombinat łąkarsko-hodow­
lany „V\lizna" nie był zwykłym 

gospodarstwem rolnym, dlatego 
wymiana naczelnych (Panowie: 
Kutyłowski, Hołownia, Różański, 

Skowronek i Przybyłowski) nie 
mogła przynieść spodziewanych 
wyników. 

W ubiegłym roku starałem się 
wytłumaczyć Radzie Pracowni­
czej te mechanizmy. Bez skutku. 
W tym roku stara, skompromi­
towana metoda ponownie została 
uruchomiona. Może tym razem 
wynik będzie pozytywny. Wiara 
czyni cuda. 

Witold Ożarowski 
Zielona 

SĄSIEDZKI SPÓR 
Spór z moimi sąsiadami lnva 

już 18 lat. Wszystko zaczęło się 
od pewnego zdarzenia w lesie. 
Wracałam wtedy do domu z 
pieniędzmi za sprzedane dwie 
świnie. Sąsiadka pobita mnie i 
odebrała gotówkę. Sprawa trafiła 
do sądu, winna została ukarana. 

Potem zaczęliśmy ciągać się po 
sądach, bo nie mogliśmy inaczej 
dogadać się w sprawie granic 
naszych działek. W listopadzie 
ubiegłego roku spisano protokół 
graniczny, który podpisały obie 
zainteresowane strony. Ale zgody 
między nami nie było. W kwiet­
niu sąsiad rozwalił mi płot gra­
niczny. Płot ten stał już wtedy. 
gdy geodeci robili rozgraniczenie 
i jakoś nikomu nie przeszkadzał. 
Teraz został rzucony na moją 
działkę w obecności policjantów. 
Sąsiedzi planują się grodzić. Już 

robią wykopy, które wcale nie 
pokrywają się z wyznaczoną gra­
nicą, tylko są na mojej działce. 
Co robić, czy znowu się sądzić? 

Jadwiga Z. 
Kurejówka 

(nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

KOMU PRZESZl<Ąn 
AMBONA? 

Po usunięciu zaby;k 
bony zrobiło się dzi'w..·ow 
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zema wnętrza Katedry 
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b
. zo 

wym o 1ektem pod 1 
wizualnym, a takie uni 
cenną pamiątką z da1111 
żyńskiej ~a._-y, istniejącą e 
samym 1meJscu przez oko 
lat. 

Zapewne mało już k 
mięta, jak to właśnie 1 
ambony, w każdą niedzi 
nieszporach prowadził d 

ze swymi parafianami, si 
gołąbek, ks. Stanisław 

snowicz (1867-1944), świą 
proboszcz i infułat lomż 

Katedry z lat 1928·1944. · 
Powstałej pustki po us 

cennego zabytku sztuki 
skiej z początku XVI! 11; 
nie może zastąpić, post 
w miejsce ambony małe 

slerium, tylko ją przypo 
potęguje żal po niej. 

O zaistnieniu skandali 
faklu usunięcia zabytkon 
bony z prezbiterium tomi 
Katedry, alarmowałem 11 
dzią pod znamiennym I 
„Komu przeszkadza ai 
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ściłem tam również fol 
biskupa Mikołaja Sasino1 
(1909-1982) przemawiają 

zabytkowej ambony 11 li 
1981 r., podczas uroczyst 
święcenia sztandaru łomi ' 
„Solidarności". 

Tytuł mojej wyp011iedzi 
I 

faktycznie pytaniem ski 
nym do Pani Wiesławy S 
skiej, Wojewódzkiego Ko 
tora Zabytków. Pomimo 
11 miesięcy, od ukaza 
publikacji, nie otrzymali 
nie odpowiedzi. Piszę o 
liczbie mnogiej, ponieważ 
zainteresowanych jest wi 
szkańców Łomży. 

Zwracam się więc do 

rzego Brzezińskiego, ,w. 
łomżyńskiego, aby zwroci 
pani Szymańskiej na. 5 

obowiązek odpowiadanra 
tykę prasową. 

Jeżeli fakt zniszczen 

nego dobra naszej kultu 
zbywany dalszym lekc~i 
milczeniem wojewódzkie . • s 
będę zmuszony złozyc , 
intenvencje w tej sprail'I 
nistra kultury i sztuki 
do Komisji Sztuki S 
Episkopatu Polski w 

• ' Ol wie z za\\iad01111enie 
Kurii Metropolitalnej w 
stoku. 

Wiktor J. Gro 

, się okn 
'e było wi 
Znowu lJ 

.lek genera 
'tbezpieczny 
nad Wish 
ry, Gener: 
Kiszcz:ik pi 
~ Oddali I 

,iletu Cent1 
lonych", , 
. to, że os 
b kilka he 
~ Jlróżnię. 
Qzniszczon 
nie ważne ' 
'°lskiej. M 
11nanuskr 
'011'skiego i 
SLa. Starn 

. 0ną plam 
Jidnak ich I 
lą. Obecni 

ilarny czarr 
. hlieć nad: 

h, ivyżej '" 
' stanowi 
ia.lsi) eh d . 

elll, iż ' 



PRZESZI<An 
AMBONA? 
11ięciu iabytko 
"ł . \\' 
i o s ię dziwnie 
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WO DO ŚMIERCI" - dramat, prod. USA. Reż. Paul 
Występują: Raquel Welch i Michael Gross. 

~ość o nieuleczalnej, śmiertelnej chorobie burzy spokój 
'·ej rodziny. Nikt nie chce pogodzić się z wyrokiem losu. 

ita rola pięknej Raquel ~elch. 
iUECZ I CZARNOKSIĘZNIK" - fantastyczny, prod. USA. 
ują: J{alhłeen Bełłer i ,Le~ H~rs~ey. , . . . . 
, dla dorosłych, w ktoreJ wiedzmy, wrozki, czarna magia 1 

~latają się w powieść pełną czaru i miłości. 
ITAR 80" - obyczajowy, prod. USA. Reż. Bob Fosse. Występują: 
Hemingway, Eric Roberts i Carol Baker. 

już nieżyjący, reżyser filmowy nakręcił ten film na 
·~ faktów. Opowiada o losach prostej dziewczyny z prowincji, 
eczęla robić karierę w świecie filmu. Wkrótce przemoc, zło, 
,ti zniszczyły jej życie. W roli modelki wyst((puje wnuczka 
'Ernesta Hemingwaya. Ten film trzeba koniecznie zobaczyć! 
iJGURD - ZABÓJCA SMOKÓW" - przygodowy, prod. 
'ej. Reż. Lars Kosmussen. Występują: Kris tian Tonby i Fer 

, Syn Jarla odziedziczy po ojcu królestwo walecznych 
· . Ale zanim siądzie na tronie, mu~i dowieść swojej odwagi i 
'i. Film du!>t<ircza wiciu ek5cytujących przygód rozg1ywanych 
rii no1weskich fiordów. 
~KT KRYTYCZNY" - obyczajowo-sensacyjny, prod. USA. 

er Markle. Występują: Joanna Pacuła, Corbin Bernsen. 
:rame1ykańskich wojsk zostaje schwytany przez Niemców na 
'przed rozpoczęciem inwazji aliantów w Normandii. Niemcy, 
ani, że nie wydobctdą od dobrze poinformowanego więźnia 

' szczegółów, obmyślają perfidny plan. Starają si(( wmówić 
ninowi, że wojna już się kończy a on sam choruje na 
y zanik pamięci. Warta uwagi jest rola Joanny Pacuły, 

której udało się wybić w Hollywood. 
,lkie filmy poleca sieć wypożyczalni video ,,Deda'', Łomża„ 
' nów 7 i ul. Ks. Janusza oraz Nowogród, ul. 550-lecia I. 

~~V VLATTE 

Gmina zajmuje J 1 815 hekta­
rów i zamieszkuje ją 6 140 osób. 
Administracyjnie podzielona jest 
na 24 sołectwa. 

Kultura rolna, mimo dość sła­
bej gleby, stoi na niezłym pozio­
mie. 

Dzictki wysiłkom Wydziału Po­
wiatowego w gminie jest 10 
punktów kopulacyjnych knurów 
rasy wielkiej angielskiej. W za­
grodach chłopskich najczęściej 
właśnie spotyka się t<( rasę świń. 

Rolnicy coraz bardziej intere­
sują s ię pszczelarstwem, a na­
wet sadownictwem. Z zadowoie­
niem mówił o tym na spotkaniu 
-.;cj mikowym starosta powiatowy, 
Erazm Stcfanus. 

W roku J 928 gmina wybudo­
' ała (kosztem 6 400 zł) areszt 
nurowany. Działają tu 3 od­
lzialy straży pożarnej , w tym 
lubrzc wyd.'\vipowana w Lcho­
•:ic. W roku 1930 przyst;1piono 
lu budowy remizy murowanej 
vraz z Domem Ludowym. 

Dróg brukowych gmina po­
iada 14 km, gruntowych 23 km, 
w 1930 r. porzc1dnie naprawiono 
Il kilometrów). 

D7icci uczą sict w 5 szkołach 
'''V1.'<.:hnych (cztery znajdują 

U \N GMINIE 

o 
s ię w budynkach wynaJęcych). 

Oprócz straży działa tu 7 Od­
działów Strzelca, Stowarzyszenie 
Młodzieży Chrześcijańskiej, Koło 
Gospodyń Wiejskich (przejawia­
jące dość żywotną pracę oświa­
tową wśród kohier) i Kasa Ste­
fczyka. 

Nieźle prospernJą gorzelni~ i 
trzy cegielnie (w Lachowie, Ze­
brach i Kosakach). 

Ogólny budżet gminy na rok 
1930/31 wynosi: 37 076 zł, w tym 
na szkolnictwo 7 366 zł i na 
opiekę społeczną 7 060 zł. 

W skład Rady Gminnej wcho­
dzą: Ludwik Chojnowski, Apoli­
nary Fol tyński, Kazimierz Choj­
nowski, Antoni Foltyński, 130-
lesław Zaruski, Tomasz Kosa­
kowski, Stanisł aw Nieszała, Łu­
cja Wilimczyk, Jan Obiedziński, 
Hieronim Kotlewski, Józef Gaw­
rychowski i Ignacy Truszkowski. 

Wójtem gminy od 8 stycznia 
l 930 roku jest Franciszek Pa­
talan, sekretarzem gminy od 1 
maja 1926 roku Antoni Kaczyń­
ski. Pomocnikiem sekretarza -
Bolesław Pykało. 

Oprac. \VITOLD 
\i\'lNCENClAK 

znamiennym t 
przeszkadza a1 kty" 20/1991). ,.. _ _____ ._.. _____ lll!Dl!_.,,_ ______________________ _ 
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. s ię okres, kiedy w 
ue było więźniów poli­
Znowu będą sadzać. 

.tek generałów. Najbar­

. ezpiecznym zajęciem 
nad Wisłą zbieractwo 
ry, Generałnwie Jaru­

Kiszcz:ik pójdą do paki 
~. oddali na przemiał 
,1letu Centralnego. Pro­
lonych", zwracających 
. to, ie oszczędzono w 
b kilka hektarów lasu, 
~ próżnię. Okazało sili' 
Qzniszczone dzieła bvłv 
nie ważne dla historii ·i 
~lskiej. Można je po-
1 lllanuskryptami neja 
owskiego łub ołtarzem 
osi.a. Stanowiły wpraw­
. oną plamę w dziejach 
~1dnak ich brak stwarza 
ą. Obecnie dozwolone 

ilan1y czarne. 
. lllieć nadzieję, że izo­
h, Wyżej wymienionych 
' stanowi tvlko pre-

ia.lsz) ch d Lia"tań. Wia­
iem, iż cała genern-

łicja Wojska Pot~h.1t'go, to l>yłe 
komuchy. l\a łezy jak najszybciej 
umieścić ich za kratami, roze­
brać z mundurów i pr1.yodziać w 
worki pokutne, a przynajmniej w 
więzienne pasiaki. 

Nie ma reguły bez wyjątków. 
W tym wypadku taki wyjątek 
stanowi generał Sławoj Głódź. 

Pitava o 

Należy pilnie baczyć, nby w ogól­
nym rozgardiaszu ni· · posadzić 
taicie i Jego, jedynego wyższego 
szarżą dowódcę, niepokalanego 
grzechem bolsze,\izmu. Zasląpi 
On z powodzeniem cały sztab ge­
neralny, a być 1110ie i resztę ar­
mii. Pokropienie wodą święconą 
granic Rzeczypospolitej zapewni 
ich trwałość i nienarusza lność. 
Wszyscy pohańcy, mający zakusy 

r • n,, , ,„ "ll\H· r·cnność. będą kwi-
' 1 eć ze ~ 1rachu . 

Umiestczenie gene::-ałów '~ 
wi<;1.ieniach wpłynie k.or:zvslnie 
na poprawę sytuacji w wtęz1cn -
11iclwie. Obecna monokultura 
kryminalna skazanych jest, ze 
..,1.ględów wycl1owawcz)ch i pra­
wnych, na dłuższą metę nie do 
utrzymania. 'Więźniowie demo­
kratyc.rnego państwa 1eż mają 
prawo do pluralizmu. 
Generał Jaruzelski, siedzący 

w jednej celi :z mordercą, nie 
przekaże mu wprawdzie warto­
ści chrześcijańskich, moi:e jed­
nak wpoić mu zasady mora lności 
socjnlistycznej. Już dawno usta­
lono, iż różni s ię ona od zwykłej 
moralności tym, czym krzesło 
elektryczne od krzesła. Nasą-

mist c 

czenie zbira morałnościa so­
cjal istyczną będzie więc ini:iło 
dla niego sku tki porażające. Le­
czenie wsl rz~1sami może mieć 
przełomowe znaczenie w reso­
cja lizacji przestępstw. Niestety. 
nie udało się dotychczas zdefi­
niować różnicy między moralno­
ścią a moralnością chrześcija ń­
ską. Wiadomo tylko, że ta druga 
j est lepsza. Dlatego sh1szne je t. 

iż h1;>dz ie ona podstal-1ą 11a.;1ej 
nowej honstytucji. 

't\aturałnie nie naiezy puprze­
"lac jedynie na .1.apuszkowaniu 
t?;ennałów. Można miec nadzieję1 
iz u tawa dekomunizacyjna tu­
dzież pakiet pomysłów „lustra­
cyj nych" Maciarewicza umożliwi 
całościowe oddzielenie ziarna od 
ple·n·. W kolejce do pudła czeka 
1. niecierpliwością i skruchą pra­
wie 3 miliony byłych clłonków 
PZPR wraz z rodzinami. Z 
dobrodziejstwa· ustawy powinny 
leż skorzystać wszystkie, wrogie 
l\arodowi, elementy jak Żydzi, 
masoni, cykliści i inni inno­
wiercy. 

Wznoszenie nowych więzien 
s taje się więc sprawą priory­
tetową . Miejsc musi wystarczyć 
dla wszystkich. Nie mozna do­
puścić do sytuacji, żeby przed 
hramami kazamatów. na skutek 
przepełnienia tychże więźniami 
politycznymi, u stawiły ię długie 
kolejki oczekujących na odbycie 
kary ginekologów, niedo złych 
Matek-Polek, czy innych zbrod­
niarzy. 

Budownictwo penitencjarne 
winno stać się, obok sakral­
nego, siłą napędową naszej gos­
podarki, umożliwiającą jej szyb· 
kie wyjście z recesji. Powszechny 
dobrobyt jest więc w zas ięgu 
ręki. Ręki karzącej nie"iernych. 
a nagradzającej. 

WIESŁAW 

WENDERLICH 

13 
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ZAPRASZAMY 
SPRZEDAZ 
HURTOWA 

LODÓW 
SZEROKI 

ASORTYMENT 

Na terenie miasta 
dostarczamy wg 

zamówień telefonicznych. 
ŁOMZA. UL. ŁĄKOWA 19 

tel. 64-48. 
w dni robocze 

., 
:< 

od godz. 8.00 - 16.00 ~ 
w niedzielę od godz. 

9.00 - 12.00. 

K-104 

KURATOR OŚWIATY W ŁOMi!Y 
I 

og~asza konkurs na stanowisko DYREKTROA: 

- Zespołu Szkół Ogólnokształcqcych w Wysokiem Mazowieckiem, 
- Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Małym Płocku, 
- Bursy Szkolnej Nr 3 w tomzy, ul. Zjazd 3, 
- Szkół podstawowych w , 

Glinkach, Zaskrodziu, Konopkach Monetach, Romanach, Nowogrodzie, Jank 
Orlikowie, Zambrowie Nr 13 , ul. Obrońców Pokoju 6, 13, Modzelach Gó 0 

Targoniach Wielkich, Srebrnej, Srebrnym Borku, Wiśniewie, Bęckowie. Wr;ka 
Szorcach, Rydzewie Szlacheckim, Dqbrowie ,Wielkiej, Moczydłach, Jac~ 
Kościelnej, Czajach Wolce, Przybyszynie, Klukowie, tuniewie Małym, Rzqc 1 

Perkach Karpiach, Wnorach Kuzelach. 

Szczegółowe informacje o warunkach konkursu znajdują się 
we wszystkich szkołach i placówkach na terenie województw 

- deskorolki 
- piłki nozne 

DZIEŃ DZIECKA 
„POLFROST DLA KA2DEGO" 

zaprasza rodziców i dzieci na zakupy. 
Duzy wybór wspaniatych zabawek!!! 

KONKURS Z NAGRODAMI: 

- piłki koszykowe i siatkowe 
- bajki video 
- maskotki 
- skakanki 
- breloczki 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, KU 
.Aleje Legionów 10 

OKRĘGOWE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRZEMYSLU MIĘSNEGO 
VI Bialy111stoku, ul. Pozioma 2 

prowadzi, poza sprzedalq detqlicznq, sprzeda2 
hurtowq mięsa, wędlin i konserw w sklepach 

firmowych w Łom~y, ~w~~) 

l. Nr 2 - ul. Staffa - pawilon 4A 
2. Nr 3 - ul. Nowogrodzka 159 - Baza r..ywca. 

.5) KONTAłOV 

etarg r 
budowl 
oznacz( 

1oom2 r 

NAWY 

~etarg o 
INY, 
Walterc: 

~IA 26 tv 

strzega 
ania p 

TANI, 
~ALA TJ 
Z tym 

~meni P-3t 
fapno hydra 
fęgie/ gruby 
TO'NNIA „ 
A, ul. Si~ 

izP/ĄTNICA 
:WM«·:·:-:·:·:·:~x~ 

w~ 

re 

·KONTAJ 
Red ag uje :2 
IVladysłaVli 
St~le wspó 
~lcha(czy~ 
watenałóv 
Ydawca· 

Skiad: AU, 
Druk: SPF 
~9łoszen i< 
a treść o 



~Y, 

:TROA: 

U, 

rodzie. Janko 
zela.ch Górka 
kow1e. Wroce 
:ydtach. Jab 
Aatym, Rzqc 

n<:jdują się 
01ewodztw 

~RZĄD GMINY tOMZA 

ogłasza 
etarg nieograniczony na sprzedaż działki 
budowlanej stanowiącej mienie GMINY 
oznaczonej Nr geodezyjnym 135, o pow. 
room2 położonej na terenie wsi KUPISKI 

STARE. 

NA WYWOŁAWCZA - 37.706 .000 ZŁ. 

aetarg odbędzie s ię w siedzibie URZĘDU 
INY, 

.· 
l lSU lG I PI ELĘG:'l:IARSKI E, zastr-tykl. TANIO s przedam działkę budowlami. Lo1111a-

h:11iki. I .omża. tel. 43-89. -Kras ka 15. 
K-7-łS-o 5- -!l.?J-u 

\I DEOFILl\IO\\'ANIE - Uimza, u l. l.lawel-

niana 26. 

Ż.\l.llZJE - 105 OOO 111/klV. „ZALMAL" -

21-00 l,omża. 

K-7-ł l-o 

'\APRA\ 'VY TELEWIZORÓW, montaż anten, 

M>hctnle, tanio. Łomża, 34-38. Ksepk.~. 
K-69+.o 

APARATI' SŁUCHOWE. Łomża, Przychodnia 
S10"1 Zambrowska, pok. 333, poniedziałek 16.00-

-18.00. 
K-78+.o 

SPRZEDAM WYPOSAŻENI E Zakładu Kra­

"iecklego: stebnówki LZ-J, 2-iglówka, dziurkarki. 

ryglówka. 11rasowalnica rarowa I inne. U.mia, 

tel. 57-liO. 
K-799 

AKWIZYTORÓW Z SAl\IOCIIOOEM do-
stuwczym zatrudnie. Uimża. tel. 22-39. 

K-801 
KUPIĘ numer telefonu. ł,omza. teł. 22-39. 

SPRZEDAM dzia łkę budo"1aną. Łomza -

Kraska 4. 
K-1124 

SPRZEDAl\I: gospoda rs two rolne 8,80 ha 

w tyn• gruncie 2,5 ha żwiru do eksploatacji. z 

zabudowa nia mi zmecha nizowa nymi. lu b zamien ię 
na d om w U.mży. Anton i Ad a mczuk. Ś'~irydy 26, 

17-120 Bra1isk. lub tel lli0-444 Lomza, po 16.00. 
K-822-o 

SPRZEDAM tan io "ysuszoną tarcicę sosnową 

(20 m sześc.). Lomża, tel. 28-91. 
K-825 

SPRZEDAJ\! Mercedes 508D (1977) Izoterma 

11986). dzia łkę budo"1aną (0,73 ha) zagospodam­
waną: og.-ndzenie, budynek gospodarczy, drzewa, 

krzewy. staw rybny. Łomża, tel. 169-226. 
K-826 

ALO FRYZJERSKI DAMSKI wprasza na 
trwalą pianową, trwałą z"yklą, w godz. 9.00 do 
19.00. Lomza, os. „Maria", 33 Pulb.-u Piechoty 15, 

tel. 160-~76. Prz)jmę uczennice. 
K-828 

NOWOCZESNE TELEWIZORY KOLO-

15 

---..-1t Waltera 10a, pokój Nr 12. 
~IA 26 MAJA 1992 R. GODZINA 10.00 

K-801 

TANIO SPRZEOA'.\I nową rralkę automa­

tycrn'I· U.mia, Ks. Janusza 1011-ł. 110 17.00. 
K-80-ł 

Sl'RZEDAi\I ui)"1ll1Y "utomat do lodów. 

ROWE, 6-systemo"y - Eurozłącze - 3 750 OOO. 
Łomża , Stalfa 14, kl. Ili, J0.00-18.00. 

K-827 

SPRZEDA:\I działkę na os. „1\1„ria'": nową 
ladę chlodnic'.l'!. Łomża, tel. 168-569. ECKA 

KA2DEGO" 

~cz, KU 
lÓW 10 
r;.1;.1;.1,;1/11., 
i_ •• - ··-· ·-··-·~·~i;.i; •. 

„ •• •• 

~" 

~ -) 
:iO 

:ywca. 

ladium w wysokości 10 proc. ceny 
rwoławczej na leży wpłacić w kasie 
~ZĘDU co najmniej pół godziny przed 
loszeniem przetargu. 

strzega się unieważnienie przetargu bez 
ania przyczyn. 

lormację na temat działki można uzyskać 
URZĘDZIE GMINY, 
. Waltera 10a, pokój Nr 10. 

TANIA ODZIEŻ NA WACE 
' 

~ALA TARGOWA, I piętro, pawilon 29 
Z tym ogłoszeniem 100/o taniej. 
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U NAS NAJTANIEJ ~: 

~ment P-350 cena 640 tys/tonę :~ 
Wapno hydrat. cena 690 tys/tonę ;:: 
Węgiel gruby cena 670 tys/tonę 
TOWN/A „ FLORIAN" 
A, ul. Sikorskie}JO 166A. tel. 39-41, 160-128 

iz P/ĄTNICA WŁOSCIAŃSKA 15, tel. 17-11-25 całą dobę. . .. 
Xł.«·:·:.:·:·:·:~x....:;;.:;r1t«>:«QM:~@:.s:ow.~.:-:·»~:«@"J'}:.~*»>~ ... ~.:):{o):O~ ... ~~»:-:«~.y;;:-r·:·;:·: 

Wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

OJCA 
red. Wawrzyńcowi KŁOSIŃSKIEMU 

sktadajq: kolezanki i koledzy 
z redakcji „Kontaktów" 

i „Gazety Współczesnej". 

O;trol ękl1, tel. (>6-99-1. 
K-1105 

l!SLl'G I PROJEKTOWE - Pracmrnia Archl­
tekmry „FORJ\IA". Uimża, ul. llernato11icza 7/l4 

- "1orki, czwartki. riątkl godz. 10.00-17.00. 
K-808 

ALARMY, DOl\IOFO!\'Y. Uimż• , l.lawelniana 

.l6, tel. J7-68. 
K-812-o 

OPERATOR<\ KOPARKI z:1tn1dnię. PIS 
RZOŃCA, Uimża, tel. 58-45. 

K-813 
SPRZEDAJ\I lll-3, I Il (-ł9 m k·w.J. Zambrów, 

tel. 38-41. 
K-809 

SPRZEDAM dzialkę z domem. Zambrów, ul. 

i\lazo"ieck.1 11. tel. 23-08. 
K-815 

ZAl\llF:NIĘ loka torskie J\1-2 I 1\1-3 na i\1-5. 
l.omfa, tel. 52-91, wew. 11, od 10.00-15.00. 

K-819 
VIDEOFILJ\IOWANIE, c)klinowanie. l..om7.a , 

tel. 20-88. 
K-818 

WYPOŻYCZALNIA gier telewizyjnych i car­
tridge Nintenclo. ł..omża, ul. Gen. Waltera 4, tel. 

53-73. 
K-817 

K-829 

SPRZEDA!ll GOSPODARSTWO ROLNE 7 
ha z budynkami gospodarcz)ml, domem pięrro­
\l)Dl (150 m b.·w., c.o„ wszelkie ")gody). Stan 
bardzo dob11. Koziki - 6 km oo Łomży. Wla­
domośł: Lomża. Wojska Polskiego 105A, tel. 

160-8<·4. 
K-831 

SPRZEDAi\I DZIAŁKĘ zahuclowaną (budy­
nek mieszkalny. rzefnia, garaż, chle"11ie) pow. 

32 a11• w Kuplskach Sta11·ch. Wiadomośł: ł..omża, 
'Wojska Polskiego 105A, tel. 1@-86-ł. 

K-830 

PORADY LEKARSKIE, WIZYTY DOMOWE, 
dr n. med. llen11·k PERKO\\'SKI. specjalista 
chm·ób we1111ętrznych I gastroenterologii. Uimża, 

M"kowa 19, codziennie po 15.00. 
K-83:1 

SPRZEDA!ll DZIAŁKĘ budowlana 1700 m 

kw. w Starej Łomży n. rzeką; samochód Polonel. 
(1988). Wiadomość: Stara Łomża 4-ła . 

K-832 

SPRZEDAM działkę budowlaną (7 arów) w 
Kolnie. Wiadomość: Kolno, tel. 2+.17 lub U.mia. 

40-18. 
K-&.lS 

SPRZEOAl\I przedt>latę na i\lalucha. Lomża, (Ogłoszenia drobne „Konlllktów" przez mie-
tel. 1(„92.r.r.. 110 19.00. s i:ic znajdują się w komputerowym hank,1 lnfot 

K-8!1 urncji llandlowo-Uslugowej, tel. 9571 

UWAGA 
HAnDlOWCY! 

Torby papierowe z nadrukiem lub bez, 
o pojemności 0 .25 - 3 kg 

w cenie 7.300 - ll.500 zt/kg, 

pa pier pakowy z atestem do zywności 
od 7200 zt I kg 

polecaj:J HURTOWNIE PPH ,,OPA KOS" : 

Ostrołęka . ul. Gorbatowa 34, tel. 31-09 
Łomza, ul. Nowogrodzka 41, tel. 42-63. 

:::~------------------·--------------------~~~------------------------------------~~~'~'93 
R~gN~AKT~·· . Tygodnik Lomżynski, 18-400 LC!;7?Ża , AfeJa Leg1onow 7, ~e! - 42_-43, '.'12-44, 57-11. 
Wiaef?.UJe zespoł. . Joanna Gosp o darczyk , Gabor Lonnczy (fotoreporter), A l1C)a N1edżw1ecka Gabriela Szczęsna Maria Tl k 
Stal Ysłai.y T ock1. ( redaktor naczelny) . · · oc a . 
Mic~ 7społprac uJą: Te~esa Ada,mowska, Jacek qwfei:vick i, Adam Dobroński. M aciej Gryguc S tanisław Kędzielawski K t 
Mat a.cz:rk-K pndra t <;>W!CZ, Zdzisław ~orryanowsk1, Niesław Wenderl ich. ' • rys yna 
'Nyctena ło~ nie Z?1!!ow1onych redakcj a nie. z wrac? oraz.zastrzega sobie prawo dokonania skrótów 
Ski awca. , Gratis - Społka z o.o. Łomza, Aleja Legionów 7. 
Dru\d: AUH „ Prima" ul. S ienkiewicza 3, Bia łystok t el . 435-525 
o : SPpP „P9go(r" "'! Białymstoklj , uf. Mickiew'icza 56. . · 
z~1fsz_~n1a przyJ1~1uJe B 1u_ro ~e kl am 1.0g łoszę 1i „~ONTAKTOW", 18-400 Łomża. A leja Leg ionów 7, teł. 42-43 . 

resc ogłoszen redakcj a nie p onosi odpow1edz1afności. 

KONTAł<W~ 
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AUTO­
-LACK 

Henryk 
Depczyński 

18-400 ŁOMlA. 
UL. SIKORSKIEGO 32, 

~ 51-87 

Oferuje szybką i fach ową obsługę. 
Komputerowy dobór lakierów do w szystkich typów pojazdów. 

Sklep firmowy poleca: •lakiery samochodowe PPG •szpachle •pasty polerskie •podkłady 
•kity uszczelniające • sprzęt lakierniczy. 

Współpraca z Autoimexem w Warszawie: 
•części na zamówienie do samochodów zachodnich 
Ford, Daihatsu, Volkswagen, Peugeot. Audi. 
Na miejscu: •usługi blacharskie nowoczesnym sprzętem produkcji francuskiej „CELETTE" • 

lakiernictwo piecowe. 
AUTO-LACK nasza firma niezawodna! 

•fachowa, rzetelna obsługa 
•najnowsze technologie 
• mozliwość holowania własną lawetą. 

Jesteśmy p~zygotowani na przyjęcie każdego samochodu. 
Poradzimy sobie! 
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li 

KRZYZOWKA 
Poziomo: 4) owad, symbol pracowitości, 7) po­

rtugalska metropolia, 8) zmysł, plan, 9) schronisko 

turystyczne przy szlaku wodnym, 10) kobieta lekkich 

obyczajów, 14) stan w USA, 18) robił ją Nikodem 

Dyzma, 19) jedna z dwunastu w „Panu Tadeuszu", 

20) nadwyżka wagowa zawodnika, 21) ptak łowny z 

rzędu kuraków. 

Pionowo: 1) dotkliwa porażka, 2) szczelina, 3) tru­

nek z gwiazdkami, 4) atrybut czyścibuta, 5) achtel ale 

bardziej swojsko, 6) drobna cząsteczka energii, 11) 

plenarne posiedzenie Sejmu, 12) zbiór dokumentów 

sporządzonych po wykonaniu budowy, 13) człowiek­

-wadium, 15) symbol władzy marszałka Sejmu, 16) 

moździeż kaszarski, 17) bylina śródziemnomorska, 

częsty motyw dekoracyjny w sztuce. (HCL) 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 

18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

-= -;:;. 
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Nagrody 
serwis kawowy 

oraz książki 

Rozwiązanie wirówki 
z nr. 18 

s 

Potwór, wtorek, erotyk, wy-

Q_ 
~ 
ci 

twór, równik, intruz, kurara, --::> 
skalar, karaka, kanapa, de-

sant, miedza, szrama, pisarz, 

prosię. 

Nagrody wylosowali: BAR­

BARA ODACHOWSKA z 

Łomży - zestaw sztućców sto­

łowych oraz książki: IWONA 

BRZEZIAK z Popiołek, 

WIOLETTA GRZYBOWSKA 

z Zambrowa, PIOTR JA­

KACKI z Łomży, NATA­

LIA JASTRZĘBSKA z Kozik, 

ALFREDA KRAJEWSKA z 

Rogienic, ANETA MIODU­

SZEWSKA z Zambrowa, RO­

BERT PIETRZAK z Klu­

kowa, JEREMIASZ PIO­

TROWSKI z Rajgrodu, 

HENRYKA ROMANOWSKA 

z Ciechanowca, WIKTORIA 

WĄDOŁOWSKA ze Szczu-

czyn a. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji, książki 

wysyłamy pocztą. 

~~~Y(j,~~~Y(t~~tf ~~~~~~t)flł~.y(J, 
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